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Złoty wczoraj obniżył się tak, że dolar do­
chodził do siedmiu złotych, przeciętnie zaś był 
płacony po 6.50 przy stwierdź )nym zewsząd, 
zbrakli towaru*. Wewnątrz państwa sploty spa­
da szybciej niż na giełdach zagranicznych. Gdy 
bowiem za granicą objawia się od czasu do 
czasu nieskoordynowana, jak gdyby konwul- 
syjna akcja interwencyjna ze strony Banku 
Polskiego, to wewnątrz całkowita niemal re­
strykcja kredytów i zamknięcie sprzedaży de­
wiz wytwarza sytuację bez wyjścia.

W ciągu niecałych dwóch tygodni posiada­
cze złotego stracili blisko BO procent. Jeżeli 
się zważy, że złoty ma być pełnowartościową 
walutą i że aż do ostatnich dni był nią istotnie, 
to strata, o której mowa, jest bardzo dotkliwą. 
Jest to strata nie w stary cli markach, w któ­
rych była ona chwilowo kompenzowaną przez 
przv>pieszcni- ruchu maszyny drukarskiej, ale 
strata w złocie, w dolarach i funtach, której 
skorapenzowanie jest o wiele trudniejsze.

Cały świat przemysłowy i kupiecki stoi wo­
bec dylematu niemożliwego do rozwiązania. —  
Wszystkie zobowiązania zagraniczne opiewa­
ją nie na zbłote, lecz na dolary lub inne wyso­
kie waluty. W jaki sposób mają się z nich 
kupcy uiszczać, jeżeli towar sprzedawali, kal-' 
kulując na zasadzie dolar równy 5.20 złotych, 
a teraz za tego samego dolara muszą płacić po 
6.50 złotych i więcej, nie mogąc dostać go 
nadto. )]

W .tych warunkach oczywiście kupcy nie 
wykupią swych weksli zagranicznych. Wierzy­
ciele zaś zerwą wszelkie stosunki kredytowe z 
Polską. Już się ta akcja zaczęła. Związek -ze­
garmistrzów szwajcarskich zawiadomił nieda­
wno okólnikiem swych członków, że do Polski 
towaru inaczej, jak za gotówkę i to płatną z 
góry wysyłać nie należy. Jak słychać, coraz 
więcej firm zagranicznych przechodzi wobec 
kupców polskich na to stanowisko absolutnej 
nieufności. W takich warunkach wszystkie za­
kazy przywozu zagranicznego i hermetyczne 
zamykanie granie tracą wszelki sens praktycz­
ny. Lepiej bowiem, niż wszystkie zakazy, bro­
ni Polskę przed obcym -importem spadek zło­
tego.
: Wszystko zdaje się przemawiać za tern, że 

rozpoczęła się u nas recydywa, która jest za­
wsze o wiele bardziej niebezpieczną niż choro­
ba pierwotna, już chociażby z tęgo względu, 
że atakuje organizm wycieńczony już i wytrą­
cony z równowagi przez chorobę pierwotną.

Jakoż u nas recydywa ta przybrała od razu 
formę najgroźniejszą — chaosu i bezradności. 
Nasz rynek pieniężny wykazuje dziwną kombi­
nację zjawisk inflacyjnych i deflacyjnych zara­
zem. To wytwarzanie się objawów typu mie­
szanego świadczy najlepiej, jak .wielkie spusto­
szenia zostały wyrządzone w aparacie wymia­
ny i w obiegu pieniężnym przez zbyt radykal­
ne metody t  zw. » sanacji*.

Teorja pieniądza wzobgaciła się wprawdzie 
o nowy, klasyczny pod względem jasności, 
przykład oiganicznego związku, jaki zachodzi 
pomiędzy systemem pieniężnym a życiem go- 
spodarczem, ale podmiotom tego gospodarstwa 
od tego nie robi się lżej.
- Na fałszywych za-sadach oparta, w dodatku 
'jednostronnie przeprowadzona sanacja pochło­
nęła rezerwy kredytowe i podatkowe, wyługo-

jwala kieszenie podatników, zużyła prafcycz- 
■nie możliwe i osiągalne kredyty i dzisiaj sta­
wia gospodarstwo społeczne i państwowe w po­
łożeniu bez porównania groźnie jazem, niż było 
ono przed dwoma laty, właśnie dlatego, że eks­
peryment został już wykonany, że koszta jego 
zostały już zapłacone. Podatek majątkowy, 
ściągnięty w granicach praktycznej możliwo­
ści, pożyczka tytoniowa, pożyczka dolarowa 
amerykańska, wpływ zę sprzedaży kosztowno­
ści bolszewickich —  wszystko to spaliło się w 
piecu sanacyjnym, dając w rezultacie pieniądz 
papierowy, którego jest trzy lub cztery m y  za 
mało i który na dobitek załamał się w swojej 
wartości. Przesilenie gospodarcze spotęgowało 
ślę, bezrobocie wzrasta z godziny na godzinę, 
a tymczasem cel tych-wszystkich ciężkich ofiar 
— zdrowy pieniądz, okazuje się chorym.

A nad tem wszystkiem całkowita bezpląjio-

Ustępstw mSn M ego e woale optantówsię wszystko na urodzaj i wywóz zboża. Rów­
nocześnie doprowadzono do zaostrzenia sto­
sunków z tem państwem, któro jedynie jest i
może być odbiorcą naszego żyta i naszych Warszawa, 22 sierpnia (PAT). Minister spr. 
ziemniaków t. j. vdwóch; głównych artykułów] zagranicznych Skrzyński przyjął wczoraj posła 
naszego rolniczego eksportu. niemieckiego, p. Rauschc-ra.

Czy i kto właściwie dba w państwie o to, . . .  . . . . , T , ..
aby różne działania i .poczynania* trzymały Warszawa, 22 sierpnia (AW). Na konferencji 
się kupy, aby wiązały się ze sobą w jakąś lo- P°&ła niemieckiego z min. Skrzyńskim potu- 
giczną balość? Niezdolność Sejmu w tym wzglę- szono sprawę podjęcia w dalszym ciągu roko- 
uzie została już dawlio ponad wszelką wątpił- wań handlowych 1 sprawę optantów. W spra-

nic twą, stawiające Wszystkie zasady naszej m  lch korzysc- Rokowania handlowe zostaną ‘kow odwetowych, 
konstytucji na głowie.

Jeżeli spadek wartości złotego nie będzie o-i 
panowany w najbliższych dniach, to następ-j 
stwa tej katastrofy gospodarczej, socjalno i 
polityczne, dadzą się po prostu przewidzieć.
One mogą być błyskawiczne, mogą runąć na 
nas jak lawina, która znosząc wiele zamków

podfijęte po zakończeniu jesiennej sesji Ligi 
Narodów.

Alarmy niemieckie
Berlin, 22 sierpnia (AW). Prasa rozpowszechni 

nia tendencyjne wiadomości, jakoby Połska 
zamierzała w dniąćh najbliższych wydalić prze­
mocą resztę optantów. Wzywa ona władze nie­
mieckie do zastosowania takich samych środ-

Postępy o fe n zyw y w  N aroku
Z Fezu donoszą: 
Wiadomość o wielkiem

ży marokańskich zabity został komendant hfe 
zwycięstwie wojsk szpański tej wyspy Monasteric.

wość działań i po warszawsku zwanych »po- _  ̂ u
czynaii* rządu. Już od kilku miesięcy stawia wiście realne i (zdrowe.

na lodzie, może snadno pogruchotać, także i te f? nc,,J*ich r°“ sz.ła się szybko po cajym fron- Madryt, 22 sierpnia.. PAT. Komunikat ofW
  _ *1 _ i _ 1 * . _ O ATf M  O Li /mi J  a A l i  U rtłł.ć  « T> AW n
podstawy naszej p r z y ś n i ,  które są rzeczy- tfaf mo.uda’ tAlsheI'if 1 Benim?s cjalny głosi, że w czasie ostatniego ataku Rif-i" - bruilda rozpoczęły juz rokowania o uznanie ’(s).

Rozszerzenie sranie poczt? pdsklel
w Sdaftskn

władz francuskich. Mieszkańcy kraju Tsouls fenów na Alhuzemas po stronie hiszpańskiej, 
poddali się również. Wojska francuskie zajęły zgmęło 30 żołnierzy.

Genewa, 22 sierpnia (AW). Wr sprawie usta- 1  dworca umieszczone być mogą polskie b r ^ u -  rich lk b;a , A7\~hV](x
lenia granic portu komisja specjalna powzięła ki pocztowe, przesyłki zaś pocztowe mogą być p r^ n nnil ol . v . . . .
d ecyzji na ™ocy której, granice te zostały tam doręczane p r z £  ^ ł s k ą .  . *  ?
przeprowadzone całkowicie na korzyść Polski.

Gdańsk, 22 sierpnia (PAT). Donoszą z Ge­
newy: Wczoraj opublikowano tu raport ko­
mitetu rzeczoznawców Ligi Narodów w sprawie 
poczty polskiej w Gdańsku, podający do wia­
domości linje, zamykające port gdański, o ile 
chodzi o polską służbę pocztową w Gdańsku.

Określiwszy te granice, komisja rzeczoznaw­
ców zaznaczyła w swoim raporcie, że wszyst­
kie budynki, znajdujące się po obu stronach 
dróg, ulic i placów, przez które biegnie linja 
>ziolona«, należą do polskiej strefy pocztowej, 
z tem, że do wszystkich tych budynków do­
ręczanie poczty może się odbywać przez polską 
służbę pocztową, zaś polskie skrzynki poczto­
we mogą być umieszczane na tych drogach, 
ulicach i
kolejowy w Gdańsku znajduje się na granicy j potrzebny dla 
wspomnianej linji zielonej, przeto na gmachu Gdańsku.

wszystkie wzgórza aż do najdalej na północ 
wysuniętej granicy kraju Tsouls. Liczne grupy 

? nieprzyjacielskie złożyły broń, prosząc o litość.
Wielki sztab Branes podjął również rokowania

jo poddanie się. Walczący po stronie francu- , .
' skiej tubylcy zachowywali się w czasie ostat- nikacie doniesiono, ze blokadę wybrzeży ma. 

SKizyn- wajk h;inł7n Uri li ni a rokańskicli przeprowadza 16 okrętów francu­
skich i 18 hiszpańskich.

w Maroku,

Blokada wy&rzeżgisrMsklclł
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy"). 

Paryż, 22 sierpnia. W półurzędowym komu*'

Według nadesżłych dalszych doniesień ko- i ■ m , .. . , . .
misja rzeczoznawców nie uważa zkproponowa- sukcesy wojsk
„ J l •• rtir^ A1 • , » tiancuskrch. Kolumna francuska dokonała juz

i ’ caikowitego oskrzydlenia sil nieprzyjacielskich List rznsfii Kobito do narotfa 
ffcnciiskieto

wykreślone granice portu gdańskiego Co pięć Lel)en. to pUi * t , "  ^ t ó ^ m ^ t ^ p r z e S e  pstlamaitu. W liście tym pow iedm .

S n ^ e  s J o n .^  Wa"e ^  WUWet rozpoczęciem obecnej ^  nsull) źe jesteśmy powstańcamf,

16 okrętów francu- 
Cztery torpedowce > 

angielskie czuwają nad Tangerem.

p ;  . . . . . . . . kampanji marokańskiej. Przy osiągnięciu tego * wałczony
Podając powyższe domesiema, prasa tutejsza sukcesu wybitną rolę odegrały samoloty, które ? s* n oSy

podkreśla, że wykreślone w raporcie komisji bombardowały Tsoul i Brames.
rzeczoznaweów granice jiertu rozszerzają znacz- Na odcinku środkowym i zachodnim panuje
nie obszar objęty przez pocztę polską w dniu spokój.
6 stycznia br., oraz że raport komisji rzeczo- Paryż, 22 sierpnia (AW). Ofensywa francu-
znawców wychodzi znacznie po zs obszar u- ska w  Maroku rozwija się nadal pomyślnie. —

placach. Ponieważ główny dworzec znany początkowo przez samych Polaków za Wn?. t .  owru;ace kolo Taza oosuwaia sie
or tlóniiskii znaiónifi si« l.a fffa.nicvinntrw.hnw Ulo nolskiei służhv nnfeztowei W w olSKa’ PPcrujące Koto aaza, posuwają się

y F stale naprzód. Nieprzyjaciel stawia słaby opor.

Heti (mcuki nie porusza fcezpitczefctss M i?

za naazą ojczyznę. Czyż nie 
my pierwsi pochwycili za broń. Naszem gorą-: 
cem pragnieniem jest rozwinąć nasz kraj dla 
dobra mieszkańców. Już prawie byliśmy bliscy; 
uwolnienia się z jarzma hiszpańskiego, gdy za*< 
atakowała nas Francja. Zwracamy się do na-f 
rodu francuskiego, by zaprzestał bezmyślnego 
mordowania małego narodu, który jest raczej 
gotów zginąć, niż się poddać*.

M a ta  wpraw komBtfstfo
Paryż, 22 sierpnia (AW). Jak . donosi »Echo

Londyn. (AW.) „Daily Telegraph" pisze, że 
rząd niemiecki podejmie najprawdopodobniej 
myśl zawartą w ostatniej nocie francuskiej co 
do zwołania konferencji w sprawie paktu. W 
tym wypadku rzeczoznawcy mogliby rozpocząć 
prace nad projektem, a po jej ukończeniu na­
stąpiłoby spotkanie Brianda, Chamberlaina i 
Wandeiwelde w drodze powrotnej z Genewy, 
prawdopodobnie w Brukseli. W naradach tych 
mógłby uczestniczyć minister Stresemann, je­
dnak rokowania nad paktem nie będą się za­
pewne, toczyć szybko. Projekt Brianda i Cham- 
berlaina odnosi się tylko do granic zachodnich 
i  nie porusza sprawy granicy polsko-niemiec-

Zachodnia kolumna wojsk francuskich dotarła 
do oazy Ued-el-Hamar. Również grupa połu­
dniowa odniosła poważny sukces, dochodząc . #
do pasma górskiego Tander, gdzie wzięto do de ^ zoraj wybrała s>ę ddegacja ko-

t , t . . . v , r f   ̂ T < mumstów francuskich do Rabatu, aby na tery-
kiej i czeskosłowacko-niemieckiej. Problemy te niewoli kilka plemion razem z trzodami i całym jłim Maroka prowadzić agitację komunistycz
celem przyspieszenia sprawy narazie odłożono, majątkiem. [ną. Ponieważ paszporty komunistów nie znaj-.
rx  ■1  ............................................... | dują się w zupełnym porządku, natychmiastwreczeme nm  nnsitlpi ® m m m m m  I Londyn, 22 sierpnia. (Tel. iskrowy „N. Ref.1*) PO wylądowaniu w Rabat, będą oni zmuszeni

Paryż. (AW.) Urzędowo komunikują, że po-. Podczas ataku na wyspę Alhuzemas u Wybree-1 do powrotu do PrancjŁ
seł francuski w Berlinie de Margerie otrzymał
polecenie wręczenia , noty francuskiej rządowi i W
niemieckiemu w poniedziałek. Opublikowanie, ‘ * s l
n o t y  n a s t ą p i  w piątek. | Londyn, 22 sierpnia. (AW.) Rząd japońsH

Paryż. (AW.) „Excelsior“ pisze, że w k o ł a c h  oświadczył, że gdyby rząd kantoński chwał 
dyplomatycznych p a n u j e  przekonanie, iż Niem- wykonać groźbę zakazu przybijania do portów 
cv nie odpowiedzą na notę przed końcei* wrze-. chińskich, to rząd japoński i angielski załozą 
J ! najenergiczniejszy protest przeciwko temu po­

gwałceniu umowy. jsma.

JA N  WIKTOR, ścigał ją wzrokiem, aż zginęła w gęstwinie. 
Cień przeniknął po ziemi, zdawało mu się, że 
ta łączka zasmuciła się, bo straciła najpiękniej­
szy swój kwiat, że wszystkie kwiaty zatęskni­
ły Szeleszcząc cicho i wonnie wzdychając. 

Śliczne dziecko —  —  zapewnie z bezbrzoż-
s-s Wezmę tatusiowi jedną mrówkę, żeby nej miłości zrodzone. —  *   Jesteś radością

mu takie samo jajee&ko zniosła. Mało jajeczka rodziców —• — wiecznym uśmiechem szczęs-

(Ciąg dąlfity), 23

AtaK na Kanion bidzie auniang za 
akcie wojenna przeciw Chinom

Hongkong, 22 sierpnia. PAT. „United Press**, 
Prezydent rządu narodowego w Kantonie uda-i: 
je się do Pekinu, aby skłonić rząd centralny dojj 
oświadczenia, że każdy atak na Kanton będzie' 
uważany za akcję wojenną przeciwko Chinom.

jak się w wazóniku posadzi to urośnie na wiel­
gachne ?-• o takie —  pokazała złożone dwie 
S ł o n i e - prawda?
■ Po chwili zaniechała zamiaru. Stanęła pa­
trząc z niedowierzaniem w oczy Szarskiego. 
A  potem po urwiszowsku zamrugała ślepkami. 
 ̂ trą Niech się pan przyzna, że mię pan „po- 
bujał“ z temi jajeczkami mrówek.
• k i?-* Mówię ci prawdę... o te kulki to jajeczka. 
Oj Miała twarzyczkę strapioną i zawiedzioną. 
$■■■ No wierzę. Muszę się jeszcze tatusia za­
pytać. A ładnie —  bardzo ładnie —  ja tu w 
najlepsze zabawiam się, a tatuś pewnie sam i 
smuci się, że Zosi nie ma —- bo mamusi to ni-> 
gdy prawie w domu niema. A mój tatuś, to 
bardzo biedny, nic nie widzi. Tu ja mam ocz- 
ka =— a tatuś to takie dwa czerwone dołki. 
Muszę lecieć... pa... pa... kłaniała się obiema 
dłońmi. — Gdy panu będzie nudziło się, to 
proszę tutaj i będziemy się bawili. Mnie było 
bardzo przyjemnie. Zapomniałam się przedsta- 
;Wić. Nazywam się Zosia... Nie dokończywszy 
zdania spiesznie pobiegła.
1 [ W  powietrzu ifiigały drobne, bose stopy,^ ni­
by dwie białe jaskółki, które dotykają 
^raw lekkimi powiewami skrzydeł.
^  Szarski został sam.

cia. J a k ż e  c i ę  matka kocha czci, piesz­
cząc i kołysząc na sercu —  zmienionym w naj­
świętszy hymn uwielbienia i miłości.

Każde twoje słowo to chóry anielskie z nie-*

mnie ścigał Pod smrekiem taki wielki stóg, żonemi oczami, istotnie jak dziecięca królowa. 
tvli c o la  ach nie, znacznie mniejszy — o tyli ! Po wa ga i dostojność pryskały, kiedy zobaczy- 
c o  m ó j  n i e d ź w i e d ź .  Tam są małe, białe kulecz-. la nową sukienkę. Biegła do ojca. 
ki. Ten pan mówił, te to jajeczka mrówek. Czy
to prawda? Bo ja mu trochę wierzyłam, a tro­
chę nie. Muszę, się tatusia zapytać. No powiec. 

—  Tak, to są jajeczka.
Ale czyje.
No mrówek.

:— Tatusiu to całkiem nie może być. 
r— Dlaczego?
i— Przecież mrówki nie robią o tak — ko ~

bios płynące, każde twoje spojrzenie świeci ko — ko,- . —  naśladowała głos kury gda­
czącej

Ślepice chwycił ją w ramiona i przygarnął 
głowę do piersi.

—> Maleństwo moje...
—  To z tych jajeczek maluteńkio —  o ty­

cio kurczątka się rodzą?.M 
Śmiał się Radoński, tuląc dziewczynę. t

LIII.
T-i,

jak słońce. Gdyby smutek n a w ie d z iło  ty go 
rozprószysz. W progi domu niema wstępu nio- 
szczeście, gdy ty jesteś dziecino.

Słowa jasne nawijały się na usta, jakby u- 
śmiechy- i melodjo szczebiotu, spadłe z serca

.  .  t "* i  .  iNa bocznej ścieżce Radonska.
Wstał spiesznie. Chciał wypowiedzieć naj-

^  . P  ^łębokim fotelu tkwił ślepy
Tymczasem dziewczyna wpadła na ganek, Radonski. Twarz poszarpana, zastygła, znie- 

wWa tkwił oiciec łachman ciała bez ruchu w;ruchomiała. Usta jego przepojone nieziemską 
fotelu Na odgłos kroków powitał ją uśmie- j światłością, uśmiechu —. — kiedy słyszał obok 
cheru' iakby z  &s e r c a ,  wstrząśniętego radosnem} szczebiot Zosi. 
wzm zeniem  łźa bryznęła na wargi swój Ręce zw ia ły  bezsdme
bhCk ziosia obok mego. Siedząc na progu lalkę

Z o i l  zdyszana biegiem, rozpłomieniona już _ stroiła w szmatki kolorowe sukienki i szma- 
od prógu trzopala g o C ^ w o  tk l . pieszczotliwych nazw. Potem bmgia do

Ji. Ł  w L rkn sa mrówki —  tatuś ich zwierciadła i raźem przezierały się. Robiła mi-

Tatusiu ładną mam sukienkę.
•— Bardzo ładną.
:— Akokardę.
t— Prześliczną.
r—* Podoba się tatusiowi.
—  Ogromnie.
Oparta łokciami o kolana patrzyła w puste 

polśniewające oczodoły.
—  Ty tak mówisz tylko, żeby mnie ucie­

szyć... bo... bo...
Palcem wskazała.
—  Bolą tatusia oczka...
— Nie? A dlaczego tatuś nie ma takich o*, 

czek jak ja... o...

— Czego nic nie mówisz. —  0  popatrz m >- 
jc oczka takie —  widzisz?

— Cicho dziecino — przecież ci już tyle ra­
zy mówiłem...

— Jak ja zamknę oczy —  o tak —  to też
nic nie w id zę  a potem jakby całe słońce
tu S k o c z y ło . Wiesz tatusiu, ja ci dam
moje oczka... dobrze... a potem i mnie zoba­
czysz i sukienkę i lalkę...

Widzę cię dziecino... widzę... przytulał ma-, 
łą.*.

Na ganek wpadło wołanie.
- -  Zosiu —? —  Zosiu.
Dziewczyna oderwała się od ojca i wspląw-

■— Co chcecie?
—  Chodź do nas, to ci powiemy.
—  Teraz nie mam czasu. Bardzo jestem za-? 

jota — bawię tatusia.
—  Ależ nie krępuj się mną —  jak masz cm 

chotę, to idź.
Odwróciła głowę, wstrząsnęła krótkiemi wło« 

sami, patrząc na Radońskiego.
- -  Już ja wiem, poco mię wołają. Chcą się 

ze mną bawić.
—  No to pobiegaj z nimi.
—  Dobrze to tatusiowi mówić, a ja jak się 

rozfigluję, to o całym świecie zapomnę i tatuś 
będzie sam.

- -  Ech... ech... co ty mówisz.... wiem, że za 
chwile znów do mnie wpadniesz.

—  No nie w ie m  za siebie nigdy nie
ręczę —  mówiła poważnie słowami starszych. 
A jakbyś się tatusiu z nami pobawił, tobyś by! 
weselszy... Chodź z nami do parku.

—  To kiedy indziej... no pędź...
Zwisła u warg jak ptak trzepocący nad 

gniazdom.
—  Zaraz wrócę — obiecywała całując go 

gorączkowo.
—  No, Zosiu, idziesz czy nie, bo my się po-, 

gniewamy i sami sobie bez ciebie pójdziemy.
.— Zaraz —  zaraz —  spiesznie odpowiedzią-* 

ła, zbiegając do przyjaciół 
Radoński złowił szelest sukienki, chrzęst 

kroków na sypkim piasku.
Już opodal na zielonej łące rozrzucała kwia­

ty głosu i złotą wrzawą napełniała powietrze.,(Oi a, n.)



N O W A  R E F O R M A

P o  m a n e n r a c h
Toruń, 22 sierpnia.

aby całą akcję kredy to twą najlepiej dostoso­
wać do potrzeb miasta. Oczywiście najlepsza
wola krakowskiego Oddziału Banku Gosp. 

Wczoraj o godz. 4 popołudniu przedstawi- ̂  Kraj. nie zdoła przełamać największej prze­
ciek  armij zagranicznych odjechali specjalnym ; szkody, jaką jest zbyt mała kwota rozporzą- 
pociągiem do Warszawy, a następnie opuściły dzałnych kredytów. Jednakże i w tym kierun-. 
Toruń inno pociągi z widzami wojskowymi ijku  Oddiział ten uczynił, co leżało w jego moż- 
cywilnymi. [ności, a mianowicie poparł ze swej strony me-

Na śniadaniu pożegnaJnem, wydanem przez (morjał p. Komisarza rządu jako przewodniczą- 
min. Sikorskiego w domu Artusa, po przemó- cego Komitetu rozbudowy wniesiony do dyre- 
wieniach gen. Gounaud i gen. Grazioli — o (kcji Ban’-u Gosp. Kraj. w Warszawie z prośbą,
czem donosiliśmy wczoraj — przemawiał za- aby od .^ntyngentu kredytu na rozbudowę
stępca szefa sztabu armji czechosłowackiej gen. miasta Krakowa w 1925 r. nie potrącano poży- 
Syrowy, który toastował na cześć przyszłego ‘ czek budowlanych wypłaconych w ogólnej su- 
zbliżenia się armji polskiej i czechosłowackiej.' mie 595.000 zł. w czas-ie od 1 marca do 7 maja 

Następnie po krótkim żołnierskim toaście, br. czyli przed wejściem w życie nowej ustawy 
gen. jugosłowiańskiego Brajach taro wieża, prze-‘o rozbudowie miast.
n^pwił przedstawiciel armji wielkpbrytyjskiej j Dzięki temu stanowisku Krakowskiego Od- 
gen. Irottside, także w imieniu przedstawicielu działu niewątpliwie pierwotny kontyngent kre- 
armji hiszpańskiej, łotewskiej, estońskiej i fin- dytów zostanie utrzymany, a pożyczki budo- 
landzkiej. Generał podziękował przedewszyst- wlane będą udzielone zgodnie z wnioskami Ko­
kiem za » przyjęcie iście po Królewsku*, po- 
czem powiedział między innemu:

» Podczas ostatniej wojny wielka a-rmja, któ­
rą mieliśmy we Francji, musiała być tworzona

mitetu rozbudowy.
Wycieczka młodzieży włoskie) 

w Krakowie
Dnia 25 b. m. przyjeżdża do Krakowa wyeieez- 

włoskich Akademji Eksportowejod podstaw, dla.tego zdajemy sobię sprawg ja -.ka 
kie trudności lezaiy na urodne Polski w tym w Trieście. Wycieczka składa się z 46 osób. -  
względzie. Uważam, że postęp, jaki Polska zro-j w  skład jej. wchcdsi: prof. zwyczajny p. dr Ju- 
bila w ciągu 3 lait, jest zaiste zdumiewający i.  1 jusa Bubaka, który jest równocześnie kaerowai- 
składam Panu me serdeczne powinszowanie, j kiem ‘wycieczki z ramjeaia eenątu akad. Akade- 
Stwierdzam, że Polska jest już państwem sil- mji Eksportowej w Tryjeśde, 5 doęcutów, 3. 
nem i trwałem i o przyszłość jej można być spo- i 35 stadentów. Wycieczkę . tę rorgamżo-

r  *■ o * _ _ ; U’U I r iTvcMT»lo-r rŵ lciLr-i Tir om.irr r* o o n o in ro

w  -— - - t ii . iwan.u, j-otu pracz r&ąuy ©im
zachowam w pamięci, jak wspaniały buł duetu krajów celem wzajemnego zbliżenia się i- pozna 
bojowy, który go ożywiał. Sarn zaiste nie mo-jnia warunków przyszej współpracy. Wycieczka 
gę sobie życzyć lepszego żołnierza w przyszłej'przybywa do Polski z Węgier .i zwiedzi: W arsza- 
wojnife. Wojna zawsze będzie wygrana przez wę, Kraków, Lwów i ośrodki przemysłu ■ poiakiego- 
to państwo, którego żołnierz p o s i a d a  p r a w d z i -  Łóiź, Sddsko i t. d.
wego ducha bojowego. Powróciwszy do Anglji, Jv , K idowie wycieczkę przyjmuje Kraik. Kom.

• iTiauŁ£23W5SŁS?£istotnej wartości, jaką przedstawia państwo = znxt«tu.
polskie i będę się starał przedstawić sprawę; Program obejmuje: cfóita 25 ń.r m. (wtorek) 
polską tak, jaic ssta ją pojmtfję, aby zrozumiał przyjazd ■' ó gddz; U45; ramo na dw-oraec 'główińy, 
no, że Polska jest rzeczywikiewielkrrn krajem wyeicccakę przywitają w salonie reecp. przedsta- 
i zasługuje, aby jako taki była traktowana, wideł miasta i młodzseży akad. Po przemówić- 
bacznie z moim kolegami, w których jnm - orfcistra- 29 p, p. odegra hymny- narodowe,
n u  tr z -su m iw , w m iz-? kielich zU koPkę i We o 12 - w potodaie u ro czy ste j.

»  « * i  * * * ♦  i - ®
pewnością, zê  posiadacie  ̂całkowite uznanie i ceiem zwiedzenia fabryk. We czworteu zwie> 
sympatję armji brytyjskiej*.  ̂  ̂ Jdzanie mineta i wyjazd Iło salin w Wieliczce,, po

W reszcie przemawiał przedstawiciel armji powrocie złożenie przez członków wycieczki wie li­
tu reckiej, pułk. Kennay bej, a w końcu g e n .c a  na płycie „Nieznanego Żołnierza{̂ r-W piątek

mówił, wznosząc źdro-! 28 fc. m. ‘Od-jaod z Krakowa do Katowic- "Gouraod raz jeszcze przemówił 
wie Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po śniadaniu nastąpił odjązd.

Upadek Zaleszczyk
■ 5>a3eśar-czyki — dawna własność Poniatow­

skich, w której ojciec króla Stanisława wybudo­
wał sbić zameczek myśliwski, zachowany do (kiś 
jako magistrat — położone są w przepięknym fco- 
aoe Dnis«rru, który sWym jarem óticzu “Mafeteoz- 
to że vwszech stron, robiąc wrażenie górskiej 
ńtejscdweśći. Przed wojną miasteczko kwitnąte,; w powietrzu. — Jednemu samołiotowi udało się 
landłowe a przedewszy^tkiem czyste i schludne, | szczęśliwie wylądować koło Bicncenza, drugi.,na- 
eżąro na granicy dawnej' Galicji i Bukowiny,' tomiast. wskutek silnego wiatru, runął na .ziemię 
m iaj ■ rchi wrażenie ruiny. Aprowidowały Z a - postał zdruzgotany.. Pilot i poiticz- 
tećżcżyki sąsiednie wsie bukowińskie — wobec'

Krak. Kom. akad. zwraca się do młodzieży 
akad., aby wzięła gremjalny udział w powitąńiu 
kolegów włoskich dnia 25 b. m. przy przyjeżcfeiie 
wyeiecaki na dworcu o godz. 9.15 rano i Jegożsa- 
mego dnia o godz. 12 w południe przy powitaniu 
w auli.

Mątastrofa lotnicza sknffelem 
huraganu

Z R z y m u  donoszą:
Ontgdaj  ̂ połuidniń «ikołie& Medjolanp riąwie- 
dziła gwałtowna bbrza. tturagaw zas&órzył dwa 
aparaty lotnicze, znajdujące się w tym cza îe-

czego jetfeią z zalet Zaleszczyk była także ich 
tanieść. Dzięki staraniom zmarłego burmistrza, 
draBlubreieha — uzyskały Zalesaczyki przed woj­
ną wodciągi, a nadto 'oświetlenie elektryczne i ■ oh- 
iadzenie ulic mia-stoczka drzewkami — sprawiło, 
łe były jednym z pierwszych pod każdym wzgię- 
iem miasteczek wscbodniej Małopolski. Obecnie,, 
obszerny dworzec kolejowy, który przed wojną 
przepuszczał dziennie najmniej 14. pociągów, dziś ' '£ 2 ^  wartość life to iy S ą .
otwarty jest tyiko do komunikacji przez Białą

nik. Obs w watoir ponieśli śmierć na miejscu.
Odkrycie tajnego ai*c!ilw«am 

carskiej admiraliefl
„Neue Fteie Preesec‘ donosi z Moskwy: W gma­

chu dawnej admiraiićji -ca.rskiej w "Petersburgu, 
•w 'lokalu,- który zajńaówał były -mkiisteir'ma.ryaał- 
ki, Grigorowic, znaloziouo obfito archiwum, za­
murowane w ścianie. Dokumenty te dotyczą ro­
ku 1017. Z napisów na mapach wynikai że archi­
wum miało charakąter ściśle poufny. Ma ono

Czortkwsiką, przyjmując i. wysyłając jedynie 4 pô  
cdągi na dobę, albowiem skutkiem zniszczenia 
mostu kolejowego na Dniestrze — połączenia 
z Czeroicwcami i Kołomyją nie istnieją i Zalê  
szczyikis tanówią właściwie ślepy tor.

 ̂Miasteczko samo zniszczone i niepodobne jest 
do klimatycznej miejscowości. Na rynku gruzy 
i zwaliska, nie rokujące żadnych widoków odbu-, 
dowy. Wâ rtoby zwrócić uwagę miejscowych i wo­
jewódzkich władz na zaniedbanie tego pięknego 
uzdrowiska, gdyż zniechęca to letników/ którzy 
i w tym roku bardzo licznie z całej Poski zje­
chali, znęceni położeniem Zaleszczyk, oraz czyętem 
i .łagodnem' powietrzem, pragnąc nadto użyć 
ożywczej kąpieli w Dniestrze, a także skosztować 
morel, ktÓTych Zaieszczki dostarczają całej Pol-, 
see.

tora roku ciężkiego więzienia z ustawowymi obo­
strzeniami.

WYDALIŁA SIĘ z DOMU. Rudolf Raszka, 
zamieszkały przy ulicy Szerokiej 36, zawiadmiił 
policję, że dinia 21 b. m. wydaliła się z domu jego 
córka, Kada, lat 3, ubran|L w białą sukienkę, 
w czerwone knopki i dotychczas nie powiróciła.

KRADZIEŻE. Aresffltowa/no Stanisława Skoczy­
las, lat 24, Marję Nowo-rol, lat 18 i Franciszlca 
Panka, lat 25 z Medyny, pow. Łańcut, za kra­
dzieże garderoby wairtości 350 zł na szkodę Wa­
cława SzemoKa, zamdetszikałego przy uh Królowej 
Jadwigi 59. — Aresztowano niejakiego Józefa 
Pittinłsr/jkę. lat 45, za, sprzedaż rzeczy podejrza­
nego poclłodizenaa. — Franciszkowi Ptakowi z Ba- 
genicy pow. Dąbrowa, akradisi ono w pociągu oso­
bowym na przeefraeni Kraków—Bochnia portfał 
z kwoją 34 zł i świadięctwami sizkolnemd.

GDY DESZCZ PADA, korfieerary jest płas-zcz 
gnmowĄ̂ . Wielki wybór poleca A. Brose, Kraków, 
uł. Flórjańcka Ł. 44 (Narożnik obok Bramy Fk>- 
rjacćskiej).

% k r a f n
PR EM JER GRABCU NIE POJEDZIE Z WY­

KŁADAMI. Z Warszawy donoscą, ,że wbrew za- 
powiedziiioni, premjer Gra.bstki nie zawierza udać 
się do Małopolski, Wielkopołski i Górnego Śląska 
dla .wygłoszenia wykładów;. © gospodarzem poło- 
żetfiiru Pcuski. (Byłby to reeczywiecie/w obecnym 
6tas:iae rzeczy, łema/t dla p. premjera eo najmniej 
drażliwy. Pccp. Rod.)-

NOWE UTRUDNIENIA PASZPORTOWE. -  
spraw wewnętrznych przygotowuje 

okólnik, zapowiadający odmowę y  wydawaniu 
ulg jpas7ix,itowych ..za granicę. Okólnik ów pud- 
kreślą z całym naciskiem konieczność-' .żądania o i  
imteiiesenlów, proszących o paszporty zagranicz­
ne, zaznaczema Właściwych władz, ozy rosiały 
wyrównane przez nich wszystkie nałożyłośń po- 
datkwe. Wyjątkowo od zawiadomienia tego, mo­
gą być zwolnieni ci, którzy otrzymają paszporty 
ze względów nawowych, ze względu na koniecz­
ność zjazdów międayiiarodowych. oraz w nagłych 
wypadkach, nie ulegających żadnej wątpliwości'. 
Od zaświadczenia zwolnieni są obywatele1 bo/[;>ań- 

;s Licowi, przebywający obecnie w Polsce, ktń-zy 
prawdopodobnie już do Polski więcej nie wrócą. 
Równocześnie ministerstwo spraw wewstrębi-znyćh 
zarznacźyło, by właidize, wydające paszporty uigó- 
we na pewien krótki ograniczony przeciąg czasu, 
umieszczały na paszporta.ch owych - widoczną iiu)- 
tatkę. wzywającą konsulaty Łągraniozne Rzeczy- 
pof;]X)litej do przedłożenia ważności owych pasz­
portów tylko za złożeniem opłaty paszportowej 
w kwocie 250 zł.

GRANICA WIEKU SŁUŻBY ZAWODOWYCH 
PODOFICERÓW. W związku z ustawą o obowiąz-

lil z rewolweru. Kowalewski, ugodzony w samo 
serce, padł na miejscu trapem.

NAPAD RABUNKOWY NA JADĄCYCH KUP­
CÓW. Na drodze między Lubyczą Królewską 
a Bełżcom, dwaj zamaskowani bandyci dokonali 
napadu rabunkowego na kupców Nubima Grube­
ra i Szymona Sztorcha z Narola, jadących furą 
do Narola. — Gdy kupcy ęł piłze|eżdżą]i obok 
w.^mnijanego zamaskowani bandyci
wyskoczyli z lasu i zatrzymali :kon-ie pod groźbą 
użycia karabinów, zażądała wydania sobie pienię­
dzy. Gdy się okadzało, że napadnięciu -nie posia­
dają got-ódwki, wówczas bandyci zrewidowali 
wóz i zabrali towary galanteryjne,, oraz suche je­
lita,, które kupcy d  wieźli do Narola', pocz-em ulo­
tnili dę. Bandytów, w osobach brad Putków nie 
ujęto.

ŚMIERĆ SKUTKIEM WYBUCHU MINY WOJ­
SKOWEJ. W ubiegłymi tygodniu oddziały  ̂ ple- 
Sizcwskiego gantótonu odbywały ćwiczenia na po­
lach wud Ludwiny, przy ozem używano ośByeh 
nabojów. Między inneim próbowano starych nie­
mieckich min, z których niejedna z powodu zbyt 
długiego leżenia w składach amunicji, nie eksplo­
dowała. W piątek przybyK na pole ćwiczeń dwaj 
chłojłcy z Ludwiny i mim opoetiraeżeń na tablicach 
i przcetróg starego pasterza, poczęli się bawić na­
bojem, który też skutkiem manipulacji eksplodo­
wał z ogromną siłą zabijając ich na miejscu. -•  
Szczątki dat obu chłopców, muskuo zbierać-na 
przostrteni kiłkudizie&ięciu metrów.

POORóJfc Ż.AGLOWOA POLSKIEGO DO SZWE­
CJI Yj Gdyni donoes«ą: Wózorej o godfz. 4-bej po 
południu żagiowi'ec pcrlekiego Yacłit KJuibu „Swi- 
teź“, wyrfuszył z Gdyni do Karłhamnu w Szwe­
j k  M ,V

LICZNE SAMOBÓJSTWA WŚRÓD POLICJI 
GDAŃSKIEJ. Poseł nięmiecko-gdańsikiej partji 
ludowej wniósł interpelację do sejmu gdańskiego, 
w której nvńikatzuje, iż wśród członków policji bcz- 
pięczeiósitwa w krótkim czasie. popełniono 7 samo­
bójstw. . Wskutek tego zapytuje, ozy nie byleby 
wstkaizaąe na stanowiskach ■ kierowniozycii tej 
służby poczynić odpowiednie zmiany, nie ulega 
bowitm wątpliwośca  ̂ że Mczne ,- samobójstwa są 
skutkiem brutatraosea przełożonych, typov/ych 
Prusaków.

pcudnaowy; godz. 20.15 Wieczór ku czci Mikołaja 
Lena ua.

Monachjum (485 m.) — Godz. 20.15 Wesoły 
wieozóir.

! 2 ^ . 1

D a la  2 2  I 2 3  s ie rn n ia :
L  7  E ' A 1  B Y ~ ^ ]  l i l i i

„BAGATELA*

| Sobota i niedziela popol.

I l e  m i  d a s z
, Sobota i niedziela 'wiecaór

K w i a t y  m i t o ś e i

jowiscr
Starowiślna 21

foctąfłk MMSÓff 
o godz. 6-ł«fj

* wtkitif d g.

W ielki podwójny program  śm iechu! 
MAKS LINDEIl w  6 aktowej farsie

Ełiai z niłoicl
BUSTRft KEATON w 0-aktowej ltcmedji

SHERL8K HOLMES

Kraków, 22 sierpnia.

R o z b u d o w a  m .  K r a k o w a
Komitet rozbudowy m. Krakowa przesiał d o  

tychczas Oddziałowi Krakowskiemu Baukii •

DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY"
składa sę z 6 stron druku redakcyjnego.

W dbdatku do tego numeru** zamieszczono na- 
stępujące artykuły:

„Dwad.zietdopaędolecie Instytutu Nobla“ (Jan 
Grzywińeki), „O książce krwią życia pisa.neju 
(Bęł. P.)5 . „Stanisław Dębicki" (A. Waśkoswki)., 
„Sukcee krakowskiej S'Zkoły artys-tyćznej" (J. 
Grz.), „Z mody paryskiej" (J. Mig.), „Pogodm-. 
ka tygodniowa (K. Ba,rtosizewTicz). . y 

CENY Z WCZORAJSZEGO TARGU. Na pła­
cach targowych notowano wczoraj następujące 
ceny: mleko zbierane 1 lila: 18—20 gr„ mleko iiie- 
; zbierane 25—30 gr,- mleko kwaśne 18—29 gr, 
śmietana słodka za 1 litr 50—60 gr, kwaśna LńO 
dc 2.00 zł, masło 1 klg i^ 0—350, ser krowi 80— 
90 gr, za 1 klg, jaja 'świeże kopa 6.50—7.00 zł, 
za sizLukę H —12 gr, jabłka krajowe 1 klg Q.pL 1 
zł, gruszki 0.60—1.20 zł, śliwki zwyczajny za 1 
klg u.60 — 1 zł, rengloty 1 klg 9.8Ó—1.20 zł, czer­
nice litr 15—20 gr, kury sztuka 4—6 zł, kurczęta 
3—5 zł, kaczki sztuka 3—5 zł, gęsi sate&a t—7 
zł, ziemniaki 100 klg 6—7 zł, marchew 1 klg 15— 
18 gr,,buraki 1 klg 12—14 gr, ogóiki zagon, kopa 
60 gr '‘do 1.20 zł.

NIEPROSZONY GOŚĆ W ^GRANDZIE" Wczo­
raj w wczesnych godzinach popołudniowych, 
przęsła ponad Krakowem burza z ulewą i pioru­
nami. Jedoń z piorunów uderzył y/ saklannjA cJach

■/> n . T7  . i , , /  , i refrtauracii „Giand Hotelu" Wywołując nieopasa-
Gospodarstwa Krajowego 50 podań rtznychj ^  ’nie zr e s^  ferdnych po-
mstytucyj L osob prywatnych z wnioskami 01 Wa<fcniejŝ vcłi sziód. ; ‘
udzielenie kredytów budowlanych na łączną | NAGŁY ZGON. Ubiegłej noey w-hotelu „Gity"
sumę 3,321.200 złotych. Wskutelt tych wnio-, przy ulicy Grodzkiej, żmairł na udar serca kopel-
sków powołany Bank wydał już szeregowi mistrz kabarertowy, Gschiea-, lat .36.
petentów premesy na pożyczki budowlanej PODWYŻSZENIE KARY^ Znana sprawa kiero-
klóre będzie następnie wypłacał w miarę p o - |WIli,ka sziroly i>ows.zeehnej w Krakowie, Iseppiego,
stępu robót. Należy przytem podnieść zupełne! .swój epilog. ..w sądzie apelacyjnym— -
zharmonizowanie działalności wspomnianego i ^ o le tm ch  nozeme zasądzo-
A , , . . r- . . . t, i n tr . ny został przez trybunał sądu okręgowego karnc-
CMdziam Krakowskiego Banku josp. Kraj. z g0 na f- miesięcy więzienia. Od niskiego wymiaru
akcją Komitetu -rozbudowy m. Krakowa i wo- kary, wniósł prokurator Odwołanie do trybunału
góle celowość urzędowania. Oddział ten pozo- J apelacyjnego, który na posiedzeniu we środę
staje w ciągłym kontakcie z Komitetem tak, sprawę tę rozpatrywał i podwyższył karę na pól­

kach i pcawajch szeregowych, zostało, wyjaśnione, 
że podoficerowie' zawodowi wszystkich katęgoryj, 
którzy ukończyii 56 lat. życia, powinni być obo­
wiązkowo zwolnieni z wojaka is^przeniesdetó Ty stan 
spoczynku. Brzohięsienie w etan spoczynku może 
nastąpić także i wtedy, gdy z powodu fizycznego 
lub umtsłowego- stanu zdrowia, podoficer stanie 
się zupełnie "i trwałe niezdatnym do- służby e/oj- 
skowej, chociaż praw emerytaliTyeh nie posiada. 
Podoficer zawodowy, przeniesiony w stan spo­
czynku, może otrzymać emeryturę,, względnie od­
prawę, zależniev od. warunków, jakim odpowiada, 
a , które ustalone są. w. ustąwie emeryfałnej i w  u- 
,stawię  ̂ uposażeniu.

LICZBA Na«-z -kórospóńdeht;
wa,^za.wski dondsi: PaifetWówy urząd pośre-.liuc- 
kwa pracy wydał w ostatoim tygodniu sprawo­
zdanie z rynku pracy za bferes od 1 do 8 sierpnia: 
Sprawozdanie wykazuje ogółem liczbę bezrobet- 
nyvh 175.879. W stos-urtku d<o poprzedniego tygo- 
dnai, liczjba ta wzrosła o 65,0 osób.

JEDNOOSOBOWE TAKSÓWKI. Magistrat m. 
Warszawy udzielił pewnemu przedsiębiorstwu do­
chodowemu zazwołenia ria uruchomienie tytułem 
próby 10-ciu taksówek 1-osobowych z kos’zykiem- 
karetką. Taryfa wynosić będzie 25 groęzy łm 
1 kim.

KURS RYBACKI W BYDGOSZCZY. Praco­
wnia rybacka ptaństwowęgo ni-^kowego Instytu­
tu rolniczego w .Bydgoszczy organizuje w czasie 
od 5 do 13 ̂ września kurs rybacki, na który złoży 
się 50 wykładów, wygłoszonych przez wykwałi- 
fiikcwane. siły naukowe. Poza wykładami odbędą 
się wycieczki do wzorowych gospodarstw ryb­
nych \/ zwiedzenie: basenów, wylęgami, sadzów, 
wędzarni ryt>, paikowni raków i t. p. — , Opłata 

kuts wynosi 30 zł, Gfia członków ćotwarzyśtw 
rybackich i rolniczych 10 zł, młodzież, kształcąca 
się, urzędnicy pa-ńsłwowi i sarAorządowi są zwol­
nieni od opłaty za kurs. Każdy z ucaeśtamków> 
pokrywka koszta wycieczek. Dla. młodizieży kształ 
cącej się utworzono pięć miejsc stypendjałnych 
po 40 złotych, oracz zapewniono bezpłatny nocleg 
w koszarach.

Żgłosizenda na kurs należy na<feyhić, wraz z o- 
płatą, pod adresem pracowni rybackiej P. N. I. R. 
w Bydgoezczy — Zacisze Ś, I p. do dnia 25 b.m.

JAGLICA NA POLESIU  ̂ Wo*bec saerzemia się 
jabłicy na Polesiu, wojewoda poleski, p. Młodaia- 
nowśM zwrócił się do polsikc-ameykńńskiego ko­
mitetu pómccy dzieciom ż  ąu-opozycją zorganizo­
wania specjalnego zakładu ńla leczenia dzieci ja­
gliczych tego województwa^ Na/wiązano już per­
traktacjo w eeła areałiżowania tego projektu 
i  roizpcćzęto od dokładnego %bądajiia dzścei w za­
kładach zamkniętych. W tym celu polsko-amery­
kański komitet pomocy dzieciom deleguje na Po­
lesie p. :dr Rusiecką, kierowniczkę zakładu jagli­
czego w Warszawie.

KRWAWA OBŁAWA pOLICYJNA NA POLI­
CJANTA. Starszy posterunkowy, Kowalewski, 
kierownik menaży w Okręgowej komendzie P. P. 
w Tarnopolu, w łączności zc &wojeru ̂  zajęciem go- 
spiod-arcizem, sprzeniewierzył sw' mniejszych i wię­
kszych kwotach około 50 zł. W obawie przed od­
kryciem swoich sprawek, zbiegł w mundurze po­
licyjnym, nachodził gospodarzy w okoliczny ch 
wsiach, wyłudzając od nich pod różnymi pozora­
mi bądź drobne kwoty, bądź artykuły żywności. 
Dnia i.5 sierpnia z rewolwerem w ręku napadł na 
jednego kupca w drodze za Kutlkowcami. Wober 
tego policja po. południu 18 b. mv> zarządziła obła­
wę na złoczyńcę w mundurae połiojianta. Na wez­
wanie najbliższego posterunkowego „ręce do gó­
ry ‘ nietyilko rae uczynił temu zadość, ale zdecy­
dowanym ruchem sięgnął ręką do kieszeni po 
broń. Wówczas najbliższy z posterunkowych strze-
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Teatr ,,H agatela4‘
„KWIATY MIŁOŚCI" 

(Fleurs^d'amour) wielka rów ja W 14-tu obrazach)
Onhgdejozy -foieczÓT w „Bagateli" upłynął pod 

skrzydłem pogodnego, letniego sezonu radością 
roześmianego Amora.. Jego „to bowiem sprawkom 
poświęcona była smaczna część gościnnego wystę­
pu pp. Rogińskiej,. Redo. WhidŁeiima. Jego też 
teluiiende ud®ieliło się i p. Jastrzębcowi, który 
w pn-zemiły sposób potrafi rozbawić puibłiczność 
jako confereurcier.

Scnsaoją wieezoru w części komedjowej jest 
meTv'ątpłiwie p. Lawiński w roli Adwentowicza 
w „Żółtym brydan-cie", czy też Adwentowicz 
w roli Łapińskiego, bo p. Ląwioski tak mistrzow­
sko „robi" Adwentowicza, tak świetnie imituje 
go głosowo, że trudno ućhwycić, kto tu kogo" za­
stępuje. ■ . . . * ■

Nicioińejszą aferakc.ją będzie też znany jut 
w Krakowie p. Redo ze swym pięknym i tak głę­
boko oddającym uczucie głosem. Partnerka *jego 
p. ROgińska, z nieschodzącym z warg uśmiechem, 
czaruje zawsze,: .głosem, modulacją, wdziękiem.

Aktualne i barwne : piosenki p. Wmdheima, 
;zwła£"zcza „Żoueczka O&trzygła wł-osy" i „Ko­
cham" w kilku językach,, wywołały wśród pu- 
blkizaiOści entuzjaetyczjie oklaski. — Niestety, p. 
Winiaheiim obiecał je powtórzyć — dziś dopiero.

"W źywem i zaczarowany świat wpadającom 
oświetleniu, przewinął się przed oczami widzów 
y/isj^ańiały taniec „fantazja hisz^mńska" w 'wyko­
naniu pp. S-zymbortóy/nej i Wojnara. K ędyś,: ped 
gorącem niebem Hiszpan ji, wśr^d .Upojnych za­
pachów ogrodów począć się musiał ten taniec 
siząlcństtya, mdłości i -śmierci, odtworzony tak 
wjsjuarniałe na wczora-jstyw wieerorze,

Z diiżem zainteretsowaimem czekano1 tęż p. La- 
wińskiego, czytającego „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny" w redakcji p. Migowej. Wesołe „kawały" 
óglęćrzęniowe wzbudzały ogólną wesołość. Bomy-, 
słowe sketsche w rodzaju ^Dryadziarz i szofer", 
„Nie^ bujaj", o pięknem ■ satyrycznem zacięciu 
a pełnem hutoori  ̂ dopełniały bogatego programu.

Najpiękniejszą jednak piosenkę „Fleura Taahc  ̂
ur" schowano na koniec i ssakoda, te przegródko 
no ją skctischem, który należałoby może przesu­
nąć [jrzed piosenkę, aby kwieciem pachnące i tę­
sknotą dźwięku żyjące słowa piosenki głębiej 
utkwiły w pamięci i nastroju słuchaczy. Piękną 
pioseńka znajfhzła, doskonałą interpretację w śpie­
wie p. R Ogińskiej, oraz w oryginailnem a tak mi- 
łem połączenira Suzji z rzeczywistością przez za­
rzucenie widowni kwiatami. Taneczna część, po-, 
łączona z pięsenką, stanowiła piękną jej oprawę. 
Wykonały ją wdzięcznie pp. ^ymbortówna, No- 
bisó^Tia i i- 

Nowością było wprowadzeaiie prrzez p. Jastrzęb­
ca p. Miedrińskiej jako ccmfejrenicicrki, która tą 
rolę spełniała bardżo miło i udatnie.

Nie tylko oklaski byty nagrodą dla wykonaw­
ców wczorajszego programu; szereg bowiem bo­
gatych koszów z kwiaitami przesunęło &ię przez 
scenę w nagrodę za miły wieczór. Zast.

W roli tytułowej Madge Bellamy 
ńonadro komedia amerykańfiKa

§afaudnta
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PFÔ ntm koncertu rtstlloioRltznycli
ńa 22 sierpnia.

Londyn\(365 m.) — Godz. 20— 22 Koncert po­
pularny; godz. 22.15—24 Koncert oikiesłtry hotelu 
Savcy. ;

Paryż (1750 mJ) — Godz. 12.30 Koncert; godz. 
20.45 Koncert, Petit Parisiea (345 m.) — Godz. 
21.15 Wieczór operetek.

Praga (570 m.) — Godz. 11—12 Koncert popo­
łudniowy; godz 17—18' Koncert popołudniowy; 
godz. 20 Wieczór wesoły. jGohwełta.
. Rzym (425 m.) — Godz. 21.15 Koncert.

Zurych '(515 m.) — Gód*z. 11—12 i godz. 15 
Koncert tercetu Meyera; godż. 20.15 Koncert na 
harimmijoe chromatycznej i orkiestra.

Berlin (505 m.) —̂ Godz. 20.30—10 Koncert or­
kiestry i operetka 1-aktowa Barnarda „Zające 
w gaju zajęczym". ^

Lipsk (454 m.) — Godz. 16.30—18 Koncert po-

SEZON 1925/26 W TEATRZE M. IM. J. ŚliO  ̂
WACKIĘGO. Skład personału art.ys-tyozneg-O' na 
nowy seaoft w teatrze nife^khn jest następujący:! 
Panie: Z. Bednarska, K. Bednarzewska, L. Brąctj 
ka, T. Gianowska, W. Jaroszewska, A. Klońska, 
T. Koioiłkiewiczówna, A. Kosmowska  ̂ j .  Kos- 
sobka, A. Łiiicówna, M. Mordka, J. Piaskowska', 
J. Snicsaa^ka  ̂ .L. Śniadecika, J. Zaklicką, Z. Za- 
rucka. .Panowie: W. JBrącfci, W. ^rydźiński, T. 
Buroatewicz, J. Cli od teki, J. Dóbiesław, M. Je-. 
dlń0'wski, K. Kijowski, Z. Kułakowski, J . Łeliwa, 
rR. Niewiarowioz, K. Ńagou^zewsfci, ;W. Miarczyń- 
eki, A. Piekateki, T. Przeb nóski, B. Puchalski, * A. 
Rodziewicz, K. Raznaairynowski, J. Sawicki, G. 
Sene»wfcki7 A. 'Socha-, W. Szymborski, K. Vorbrodt, 
M. Znicz,- K. Zbysi^kowska. — Oprócz wymienio­
nych jtst jęszcze kilką młodyćli sił, poz^kainych 
z . krakowskiej szkoły dramatycznej...

Już po si^ompletowaniu personału, na życzenie 
prezydj11®! miteta, które p o . zhinknięciu „Bagą- 
tęll" pi*agnie otworzyć możność pracy pewnej 
liczbie członków tamtejszego zespołu — dyrekcja 
podjęła odnośne pertraktacje. — Są one dopiero 
w stanie początkowem, tląk, ża ogładzane dotąd 
tu i ówdzie nazwiska, polegały jedynie na domy­
słach. f

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE W „BAGA­
TELI". Itewja „Kwiaty miłości" z tak Urozmaico­
nym i efektownym programem w wykonanie p. 
Ledy Ii Ogińskiej, Józefa Roda, Marka Wiiidheim, 
La.wińskiego, Miedzińskiej, Jastrzębca, Cybulskie­
go, Si ymbortównej, Wojnara, Nobisówmej, ukaże 
się jeszcze tylko dwa razy, a to dzisiaj w sobotę 
22 b. in. o godfzinie 8.15 i w nitezielę 23 b. m. na 
wieozo-mem przedstawieniu. W oba to dni popołu­
dniowa przedstawienia o godzinie 4 wypełni pełna 
humoru rewja „Ile mi dasz" z pp. Rogińską, Ma­
cherskim, Miedzińską, • Lawińskim, Jastrzębcem, 
Cybnlekim, Szymbo-rtówuą,, Wojnarem itenymi.

7 WYCIECZKI POCSKICH AKTYSTWW DO 
FRANCJI. Z Wairpzawy donoszą. Dnia 20 b. m. 
minister pracy i opieki s![X)łec7tej, Fr. Sokal,- przy­
jął delegatów zespołu artystów podiśfcich w oso­
bach: dyrektora Józefą Śliwińskiego i Henryka 
Małkowskiego^ którzy, powrócili kilka dnî  temu 
z [odróży airty&tyeznej po Francji.. Wycieczka 
urządzona i ^subwencjonowana przez ministerstwM 
pracy i opieki społecznej, miała na celu zaznajo- 
miefińn robotników emigrantów polskich z kuiturą 
scemiczcą kraju. — Delegaci złożyli szczegółowe 
sprawozdaaiie z pobytu swego we Francji, gd/de 
dali szereg przedstawień w kilkunastu ceiilracń 
rote>tniczych, ora.z urządzali kursa- instmkcteskie 
dla teatrów amatorskich, w których przyjmowało 
udział przeszło 100 kierowników teatrów amator­
skich zwią/ków robotniczych. O _ gorącem przyję­
ciu artystów naszych świadczy list Tow. miłośni­
ków sceny polskiej w Paryżu, przesłany na ręce 
ministra Sokala  ̂ z wyrazami serdecznego podzię­
kowania. Minister wyraził delegacji szczere uzna-

B A Z A R  I B i n
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€ Maroeaiii, popeiiny i brokaty. 7 ia

A T elefo n  Nr 533« CENT KONKURENCYJNE.



BI O W & B E P C R  l fx

nic za. pnoe, podjęto przez pofekicji sczystow 
około krzewienia kultury sceniczhej wśród na-
szych emigrantów.

Z e  ś w is t a
NOWE MARKI POCZTOWE WE FRANCJI.

Według doniesienia „Matin“, wydane zostaną no­
we manki pocztowe. Jako osobliwość wymieniają 
markę w ‘kwocie 1.05 fr.

KATASTROFA KOLEJOWA SKUTKIEM SA­
BOTAŻU. Jak donosi „Matm”, pociąg tw a .w y ,  
klący z Duai, -wykoleił się w okolicy Reguencrror.
0 wagonów zostało doszczętnie zdruzgotanych. 
W ludziach ofiar nie było, szkody ma>terja.lne są 
jeda-ak poważne. Jako przyczynę wykolejenia, 
dziennik podaje akt sabotażowy na zwrotnicy.

ORKAN. Z Berlina donoszą, te wczoraj w Mag­
deburgu ; jego okolicy szalała niebywała burza. 
Orkan, fKhłącsomy z nawałnicą, pozrywał dachy 
na wielu domach, czyniąc wielkie spustoszenia 
w zbiorach. Woda zalała piwuicc w wielu docnacli
1 podmnJiłs.' fundamenty. Straty wielkie.

NARODZINY REKINA W AKWARJUM.—
Z Monachium donoszą: W tuiejszem akwarium
Wysfawowem przyszedł na świat młody iarłaoz 
hnlojad. Wypadiki, aby ryby te rodziły się w nie- 
Wali” zachodzą ba,rdzo rzadko, a ostatni miał 
^kjsoe przed 16-tu laty. Młody żariacz ma 12 
cn)t długości. — Umieszczono go w osobnym 
Łbierril îi wody.

m aszyny  p ie k ie l n e  w  st a w ie , w  pe­
wnej wsi węełfałe&iej, po spuszczeniu stawu, zna­
leziono 12 bardzo misternie skontrowanych ma­
szyn piekielnych. Ludność wsi ogarnęło przeraże- 
rie. śledztwo dotychczas nie dało wyniku.

DŻUMA W ATENACH. — W porcie ateńskim 
stwierdzone 5 wypadków dżumy, z czego 3 miały 
przebieg śmiertelny. Zaraza została zawleczona 
przez okręty, przybyłe z odległych krajów.

KATASROFA SAMOLOTU SOWIECKIEGO. — 
Z Wilna, donoszą, że wczoraj z wysokości 300 me­
trów spadł ba mol ot sowiecki, patrolujący nad gra­
nicą pofską. — Ponieważ eksątfodował zbiornik 
z benzyną, aeroplan spadł objęty płomieniuani. — 
Graniczna straż sowiecka wydobyła tylko zwęglo­
ne zwłoki pilota i obserwatora, które automobi­
lem odwieziono do Mińska.

STRASZNA STATYSTYKA ZDROWOTNOŚCI 
W SZKOŁACH SOWIECKICH. Z pogranicza so­
wieckiego donoszą do „Gazety Porannej” żs we- 
dug wiadomości z Kijowa, zakończono badania le­
karskie uczniów i uczenie w 48 szkołach trądo­
wych. Stwierdzono, że 10 procent ogólnej ilości 
dzieci w Kijowie choruje na tle całkowitego wy­
czerpania z głodu i niewystarczającego odżywia­
nia się. 70 procent dzieci choruje na gruźlicę 
w fermach niebezpiecznych. Całkiem zdrowych 
dzieci prawie niema.

URZĘDNICY SOWIECCY NA UKRAINIE. -~ 
Z Moskwy donoszą, iż wadze sowieckie stwierdzi­
ły, żij w Kijowie, Charkowie i innych miastach 
Ukrainy sowieckiej ;— 80 procent urzędników nie 
zna języka ukraińskiego. W związku ż tem wyda­
ne zostało rozporządzenie, nakazujące, by do etnja 
1 stycznia 1026 r. wszyscy urzędnicy „zukrairii- 
zcwali się‘!. Jednocześnie utworzona została ko-

jemy do innych warunków życaa, był podczas stu 
djów stróżem i zamiataczem w konsulacie poh 
skim, aby mieć dach nad głową, a w kuchni uni­
wersyteckiej otrzymywał jadło — wzamian za 
mycie naczynia.

Chłopiec farmerski ze stanu Minnesota, syn pol­
skiego faimera, Józef Kisielewski, który przed 
4-ma laty uprawiał ziemię i pomagał ojcu w ro­
botach polnych, zdobył w Paryżu pierwszą na­
grodę na wystawie sztuk' pięknych na  ̂najlepiej 
wykonaną rzeźbę s-wego pomysłu. Kisielewski 
przebywa w Paryżu na jednorocznych studiach 
rzeźby, wysłany przez instytut amerykański 
,Beaux Arls”.

Svalborg

' ' N a d e s ł a n e .
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H B E M  F A S C I N A T A
Wszędzie do nabycia I 1501

1 kongresu sjonistów
Na wczorajszem zgromadzeniu kongresu sjo- 

liistycznego toczyła 6ię w dalszym ciągu dy­
skusja nad sprawozdaniami. Oprócz innych, za­
bierali glos p. Gmenbaum i dr Reich. Pierwszy 
należący do radykalnej partji sjon i stycznej, 
krytykował dotychczasową politykę egzeku­
tywy, jako impresjonistyczną i  bezsensową. —  
Zdaniem mówcy, doświadczenia zarządu pale­
styńskiego wykazały że Anglja nie wykonuje 
swojego mandatu w -kierunku odbudowy kraju. 
Nie Palestyna, jako kraj wymarzony, jest po­
wodem masowej em/igfacji, ale gospodarczy 
przewrót w Europie wschodniej, który zmusza 
żydów, z braku innego wyjścia, uciekać do Pa­
lestyny.

Dr Leon Reich krytykował ograniczenia w 
kierunku emigracji, jakoteż metodę rozdziału 
ziemi. Zarzucał on Aitgljj zaniedbanie szkol­
nictwa. Co się zaś tyczy metody kolonizacy- 
nej uważa on, że wszystkie warstwy żrdow-.-------  . --------   — ------------------------------------------------------  warstwy

misja, która ma zorganizować kursy dokształcał- skie muszą mieć możliwość wyżycia w Pale-
ł*^* stynie, stosownie do swoich indywidualnych

ECHA ZABÓJSTWA SOWIECKIEGO KOMEN- walorów.
A N T A  7 a l i n u l ! r n  .7  U _______ „  - T _  1______

Przemawiał poseł dr Thon, oświadczając się 
za tem, aby do Palestyny wpuszczać tylko lu­
dzi pracy, a nie szukających »mteiesó\v«.

Żywy entuzjazm wywołało pojawienie się na 
estradzie Włodzimierza. Żafeotyńskiego, twórey 
żydowskich legjonów w czasie wojny świato­
wej. W łonie partji jest on przywódcą grupy 
rewizjonistycznej.

Żabotyński — zabrawszy glos po p. Tho- 
nie — powiedział, że wzburzenie, wywołane no- 

■ininacją lorda PI u mera na stanowisko naczel­
nego komisarza angielskiego, nie zwraca, się 
przeciwko osobie PIumera, lecz przeciw fakto­
wi, że nominacja Plumera nastąpiła bez uprze­
dniego zaciągnięcia opinji »Jewish Aggency*. 
Wreszcie wypowiedział się Żabotyński prseciw 
mieszaniu się Anglji do spraw żydowskich.

DANIA. Zabójstwo dowódcy brygady kawaleryj­
skiej w Odessie, Kotowskiego, przez jego adju- 
tanta Majorowa-Zajawa, hołdującego podobno za­
sadom monarchistyc-znym, wywołało liczne ko­
mentarze i pogłoski na temat przyczyn tego fak­
tu. Bolszewicy utrzymują, że Majerów działał 
w kom takcie z rumuńskim sztabem generalnym 
i w związku z tem dokonali masowych areszto­
wań wśród moMawiam, podejrzany cli o niesoldda- 
ryzowauie się z polityką foesarabską sowietów. —
Natomiast, prasa rosyjska; na emigracji jest zdar 
nia, że Kotowskij zabity został na podstawie roz­
kazu GPU., ponieważ istniało przypuszczenie, że 
planował on zamach przeciwko władzy sowiec­
kiej. Jak donoszą z Odessy, Kotowskij pochowamy 
będzie w Birzule, w mauzoleum, wzorowanym na 
mauzcłum Lenina w Moskwie. Pogrzeb Kotow­
skiego połączony będzie z wielką demonstracją 
a nty-r umuńska.

BOLSZEWICKI SĘDZIA ŻYWCEM SPALONY.
Z Mińska aoooezą, że. we wsi Ozairyezcw po w.
Mozyńskiego, włościanie spalili żywcem sędziego 
śledczego GPU., który przyjechał tam, aby spi­
sywać protokół z chłopami, uchylającymi się od 
płacenia ix> datku żywnościowego.

TORTURY W WIĘZIENIACH INDYJSKICH.
Komisja parlamentu angielskiego, wyśłaua do ln- 
dyj da zbadania stanu więziennictwa, stwierdziła, 
iż w więzieniach hinduskich istotnie stosownie 
były toriuary, ' okropnością swą przewyższające 
tortury „świętej inkwizycji”.

WYDALENIE AMERYKAŃSKIEJ EKSPEDY­
CJI NAUKOWEJ Z MONGOLJI. Z Urgi donoszą, 
że rząd mongolski wydalił amerykańską ekspedy­
cję, która pod kierownictwem uczonego ? Au- 
drews‘a zajmowała się pomiarami w Mongołji. —
Ekspedycja czyniła zdjęcia topograficzne, które, 
zdaniem rządu mongolskiego, służyłyby nietylko 
celom naukowym. Ponadto zarzucano ekspedycji, 
ie. kilku. jej uczestników uprawiać miało szpiego­
stwo i15propagandę antybolszewicką.

NA NAJWYŻSZYM SZCZYCIE KAUZAZU.
„Neues Wiener Abeudblatt” donosi z Moskwy, 
że grupa turystów, skadająca się z 19 osób, zdo­
łała wejść na najwyższy szczyt kauka.zki Ełbrns.

NOWA WYPRAWA “AMUNDSENA. Jak do­
nosi „Aftearposten”, Amuudśon zamierza jrodjąć 
w roku peżyszym w lecie drugą podróż do biegu­
na północnego. Koszty ekspedycja wynosić będą 
150.000 dolarów. Członkami wyprawy będą efea- 
ńti ludzie, którzy brali udział w wyprawie tego­
rocznej. AmundseiH^wi chodzi głównie o przelot 
naprzestrzemi od Szpitabergu do Alaski, jak toż 
o zbadanie wielkiej nieznanej przestrzeni mity Izy 
Alaską a biegunem. Jeden z samolotów' tegorocz­
nej wyprawy Amuadsena zakupiony został przez 
kapitana1 angielskiego, który zamierza odbyć na 
nim podróż do bieguna północnego.

STATKIEM POWIETRZNYM I>0 BIEGUNA.
Z Nowego Jorku dwioszą: Przywódca amerykań­
skiej ekspedycji polarnej, Mac Milian w depeszy 
do amerykańskiego towarzystwa geograficznego 
wyraził przekonanie, że eksf[>edycja w aeroplanie 
nie miałaby widoków powodzenia, natomiast z a* 
mierzą on dotrzeć do bieguna statkiem powietrz­
nym.

O WŁASNYCH SIŁACH. W groaiie 7.000 aka­
demików w Pitteburgu, znalazł się Polak, nieda­
wno przybyły z Polski, p. £ał>a, który w ciągu 
roku opanował język angielki do tego stopnia, 
flż -złożył chlubnie egzaminy i uzyskał dyplom in­
żyniera naftowego. P. Żaba nie przywiózł ze sobą 
a kraju żadnego zapasu gotówki i nie otrzymywid 
znikąd suhsydjum. Mimo, iż ukończył poprzednio | popoł. więźniowie poKtyczni, osadzeni w  wię- 
^kademję gónńczą w Krakowie i był pnyzwycsa-1 zienlu przy ul* Dzielnoj, m  znak protestu prze-

Przed kiLiu dniami Norwegia obi^a w sw«je posiadan o S(iduherg (Srabłorg). Akta t tg ł dykonał jml«- 
niem rząda norweski,-go mlnister sprswiedliwośoi, wśród wielkich manifestami i nrw sjstjch  obchodów 

W całej Korwegji. Spitzberg d b̂! odtąd nazwę Svidborg.

Kresy bislomsKie przede rolkom pelilycznyin
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 sierpnia.. W dniu 15 b. m. od-| Zjązd przyszedł do przekonańh, źe kresy' „ ____
był się w Baranowiczach zjazd przedstawicieli białoruskie, pozostające dotąd w ruinie powo sieniu do Polski. Możemy się więc znaleźć w 
białoruskiej ludności województwa nowogrodz-1 jennej, nie mogą nadal służyć za teren walk sytuacji trudnego uplasowania naszych arty-

wiedzialnych za los naszej waluty czynników 
tj. Banku Polskiego i rządu, nie dały długo na 
siebie czekać, a eo więcej sprowadziły znaczne 
pogorszenie. Jak dotąd żadne z tych lekarstw, 
zastosowanych przez Bank Polski, nie okazało 
się zbawiennem. Zamknięcie źródła dewizowe­
go, jakim był Bank Polski, siłą rzeczy wywo­
łało gorączkową gonitwę za walutami i dewi­
zami obcemi i szukanie ich w źródłach pry­
watnych, co znów spowodowało znaczny 
-wzrost kursu obcych walut, a więc dalszą zniż­
kę złotego. Gdy brakło walut i dewiz na ryn­
kach wewnętrtznych, poszukiwano ich zagrani­
cą, płacąc złotemi, oo znów wywołało silną po­
daż tego pieniądza na giełdach zagranicznych, 
a w następstwie dalszą jego zniżkę. Zamknię­
cie zupełne kredytów okazało się również fa- 
tainem, gdyż przemysł bez kredytów istnieć 
nie może, tem bardziej obecnie u na*. rrtv eks­
port zagranicę jest minimalny. Skąd przemysł 
ma wziąć kapitały na dalszą-* produkcję, jeżeli 
niema dopływu pieniądza, ani z wbwnąhrz 
kraju, a tem mniej z zagranicy. Zarządzenie 
Banku Polskiego jest groźne dla naszego życia 
gospodarczego, gdyż w braku kapitałów zabi­
je się zupełnie produkcję, a tem samem pań­
stwo pozbawione będzie dochodów z wielu do­
tychczas obfitych źródeł.

Wfcle nadziei upatruje rząd z przypływu 
wahit z naszego eksportu, zwłaszcza żyta. Nie* 
wątpliwie eksport nam coś przyniesie, ale nie 
możemy zapominać, że po pierwsze realizacja 
ewentualnie nawet silnego eksportu, nastąpić 
może nie wcześniej, niż w ciągu trzech miesię- 
cy, po drugie źródło to może się okazać zwo- 
dniczem, gdyż nasze zarządzenia importowe 
wobec wszystkich państw wywołają takie same 
zarządzenia^ ze strony tych państw w odnie-

województwa 
kiego, poleskiego, wileńskiego i białostockie­
go. Zjazd został zwołany przez centralny ko­
mitet białoruskich prac, który powstał w War­
szawie w 1924 rokp. Przewodniczył prezes 
Giawłowsld. Na zjeździe było obecnych około 
350 delegatów, którzy poruszali sprawy polity­
czne, reformy rolnej, odbudowy, bezrobocia, 
przemysłu, szkolnictwa i organizacji. Po bardzo
gorącej dyskusji zjazd uchwalił 
rezolucję:

politycznych i agitacji przedwpaóstwowej, dla- kułów na rynkach zagranicznych, a tem sa- 
tego każdy Białorusin, jako obywatel. Rzeczy- mem powstanie trudność w uzyskaniu walut 
pospolitej polskiej, stojąc na gruncie państwo- obcych, a przedewszystkiem w zrównoważeniu 
wości polskiej dbać powinien o spokój i pod- naszego bilansu handlowego, 
niesienie dobrobytu kraju. | Stoimy w przededniu niezwykle ważnych

W sprawie reformy roinej zjazd wyraził go- wypadków w na&zem życiu gospodarciem. —- 
rące pożądanie, aby przy parcelacji miejsco- .^Wymagają one mądrej i celowej polityki zaj 
cvycłi obszarów wzaęte były pod uwagę w piećw- równo Banku Polskiego jak i rządir, której obu

następującą szym rzędzie interesy mięjseow^ej ludności. tym czynnikom, odpówipdzialnym za„ los nar 
; szej waluty i naszego życia gospodarczego ByŁ
Vak.

m zooie v&nm\\wonid francuskie
Berlin, 22 sierpnia (AW). »Yossisc‘he Z>tg.« 

donosi, źe jej Jco'resfx>ndentown w Syrji udało 
się przedostatć do Medjel, głównej kwatery 
Druzów. Korespondent przybył tam w czasie, 
gdy zjawili się również parlameMane francu­
scy, którzy — jak podaje korespondent —  
przedstawrili Druzom nasto.puiące warunki po­
kojowe:

Druzowie mają zapłacić wszelkie odszkodo­
wania wojenne, następnie, wynagrodzić kup-1.

Druzowie warunki te odryucili ja,ko niena-;

B z i a i  e k o n o m ic z n y
— Przemysłowcy niemieccy wy powied zieli

a .  . .. . , ,  r/ dniem 4 września orace 260.000 robotników.dająeąe n « dla uch  do przyjęcm. Ze swej sfro- zalrcdltlail h w Sak!
ny żądają « ,  mety&o terenu Dru- ; ^  . w

i przedsiębioretwa włokiennŁCize ina.ją być za-

archiwum szfebu $en.
Warszawa, 22 sierpnia (PAT). Szef sztabu 

gen er a.In ego komun ikuje:
Według sprawozdania w s-Kurjerze Poran­

nymi z 10 sicąmia, marszałek Piłsaldski na 
zjeździe byłych legjonistów -w dniu 10 bm. o 
świadczył, że przy okazji pracy nad książką 
»Rok 1920« przekonał się, że arełuwum szta­
bu generalnego zawiera odnośnie do togo roku 
dokumenty nieprawdziwe, z czego wysnuły 
niektóre pisma ostre zarzu-ty przeciwko szta­
bowi generalnemu, insynuując mu świadome 
fałszowanie, względnie usuwanie aktów opera­
cyjnych.

Jako zwierzchnik odpowiedzialny za prace 
sztabu generalnego zastrzegam się przeciwko 
podobnemu twierdzeniu, godzącemu w  honor 
żołnierza i  sumienność naukową tych, którym 
powierzono stać na straży aktów historycz­
nych.

W czasie opracowywania przez marszałka 
książki »Rok 1920«, szef biura historycznego 
przeprowadzał osobiście poszukiwania aktów w 
myśl żądań marszałka, robiąc odpisy i wycią­
gi. Nie podawano również żadnej wątpliwości 
tak co do wiarogodności, jak co do kompletno­
ści pewnych dokumentów. Zwróciłem się do 
marszałka Piłsudskiego z prośbą, by podał do 
wiadomości sztabu generalnego, w jakich do­
kumentach — zdaniem jego — zachodziły bra- 
ki.

Z chwilą sprecyzowania zarzutów, całe ar­
chiwum będzie zbadano przez fachową komisję, 
złożoną z historyków wojskowych i zaproszo­
nych cywilnych, a to celem stwierdzenia zaró­
wno autentyczności, jak kompletności materja- 
łu źródłowego i usunięcia krzywdzącego po­
dejrzenia, ciążącego na sztabie generalnym.

TELEGRAM Y
Oei&sftstrSGj* w  wfęzieniu
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 sierpnia. Wczoraj o godz.

dzenia cel. Władze więzienne ivwnedzi!v z cel w Chicago kilku bandytów dOKonało napadu 
podżegaczy w Eezbie 19 i osadziły w ooiedyń-1 ILa âkład jubilerski i zrabowało kosztowności 
ezych zamknięciach. Hałas niei u ^ w a ł  pomimo!m P«e®zIo 100 tysięcy dolarów, 
tego. Wobec tego za-rząd więzienia wezwał de 
pomocy polep, która r o z p ę d y  mai ^  
demonstrantów, paka się zebrała wokół gma 
chu.

zów, ale niepodległości całej Syrji, z własnym me  ̂
rządem i królem, lub prezydentem jako szefem
państwa, jak również własnego wojska. Fran-    - _  .
cuzi małą się zadowolić w Syrji taką władzą,' ^ ' ^ 7 ^  w ]^ en'-
jaką mają Anglicy w Iraku t. zn. że będą fun- J  ^ 0$IC 1 1>leal m- “
kcjonowtdi jako doradcy. " t y *  ^dowlaaym. Od-

Jeżeli Francuzi nie zg<xlzą się na warunki ^  ^  w
ców, którzy wskutek nicht^oweśli szkody ma- Druzów i dalej będą prowadzić wojnę, sułtan MUŁesnaimt'm 0 1 1  'ni ma,K:
teran o , ponadto broń zdobytą na Francuzach zapowiada powstanie w całej Syrji. , _  Z„ iązek spóltteeIczy spMywe<h,  Rxecxyp0.

ą wrotuc raneji. | spofitej przystąpi! do rozszerzenia - swojej okejj
eksportowej, nawiązując stosunki z organizacjami 
wfeipóMziiełczómi Francji, Bedgji i krajów bałtyc­
kich.

— Rokowania z państwami earopejskiemi 
w sprawie zaprowadzenia taryf bezpośrednich1 po­
między stacjami polsłdemi a zagraiucznemi, które 
są pnzeprowadzaine przez min. kolei —- są na naj­
lepszej drodize.

— Sytuacja w łódzkim przemyśle włókienni­
czym w związku z trudnościami kredytówemi, po­
gorszyła się znacznie, wobec czego spodziewane 
są ograniczę®ia produkcji i zwalnianie robotni­
ków.

—Cła na zboże, sól, bydło, świeże mięso i cukier 
uchwalone przez parlament niemiecki, wchodzą, 
w życie z dniem 1 września. Cła na yina od 16 
października, a wszystkie inne od 1 października.

Sprawa Importu z MirU do Polski
Wiedeń, 22 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki oma­

wiają rozporządzenie rządu polskiegd, według 
którego kupcy, chęący importować towary z Au- 
strji w bieżąeym roku, mają dokadmde zgłosić ich 
wykaz do 25 sierpnia Izbom handlowym. Oficjalna 
„Reaehspost” zauważa, że rozporządzenie to ni­
weczy wszelkie zamówienia warszawskie, jost bo- 
witMn rzeczą niemożliwą w krótkim trzechdniowym 
torminde wypełnić formalności, jakich żąda wspo- 
muiaue rozporządzenie, rówhające się faktyczne­
mu zakazowi importu. Rozporządzenie to może 
wywołać podobne zarządzenia odwetowe ze stro­
ny Austrji, co odbiłoby się bardzo niekorzystnie 
na poilskiem życiu gostpodairczem.

NowV senat w Gdańsku
Gdańsk, 22 sierpnia. (AW.) Wczoraj na po­

siedzeniu Sejmu zaprzysiężony został nowy wi­
ceprezydent senatu i 13 senatorów parlamen­
tarnych. Przed przysięgą prezydent sejmu zło­
żył podziękowanie ustępującemu senatowi za 
jego owocną pracę. Niemieckc-Gdańgka pa.r- 
tja ludowa hałaśliwie występowała przeciwko 
2 nowoobranym senatorom, żądając udzielenia 
im YOtum nieufności. *—• F° zoprzysiężeniu za­
szedł komiczny incydent, albowiem posłanka 
Kreft w imieniu komunistów złożyła nowoobra- 
nemu wiceprezydentowi _ senat u wieniec kwłar- 
tów z ironiczną dedykacja

Niedoszły zdmach na króla
hiszpańskiego

Paryż, 21 sierpnia (PAT). Jak donosi »Ma- 
tin«, delegacja francuska udaje się do Stanów 
Zjednoczonych na tyokpwania w sprawie długu 
francuskiego względem Ameryki; przybędzie 
ona do Nowego Jorku dnia 23 wrzbśnia. Jbst 
rzeczą niemal pewną, że na jej czele stanie 
Caillaux. Skład delegacji wskazuje na to, że 
troską rządu było powołanie przedstawicieli 
wszystkich odłamów opłnji publicznej, parla­
mentu oraz wszystkich powag budżetowych.

Pomimo oficjalnych zaprzeczeń rządu hisz­
pańskiego, zdaje się niewątpliwem, że w San- 
tander uknuto spisek, celem dokonania, zama­
chu na króla Alfonsa. I tak PAT donosi w 
tej sprawie z Paryża:

Podróżni, przybyli z Mądry tu, opowiadają, 
że w ubiegłym tygodniu w Santander pewien 
policjant zauważył w tlumie  ̂osobnika, który 
na W id o k  p r z e c h a d z a j ą c e g o  się króla Alfonsa
sięgnął nagle dó kieszeni Policjant schwycił go 
w chwili, gdy wyciągał rękę, uzbrojoną w na­
bity rewolwer. Narodowości tego osobnika nie 
zdołano ustalić.

Policja hiszpańska jest zdania, żo istnieje 
rzeczywiście spisek, uknuty przeciwko * królo­
wi, z rozgałęzieniami w  wielu miastach prowin­
cjonalnych z udziałem cudzoziemców. Przy­
puszczenie to potwierdza wykrycie bomb na 
linji kolejowej pod Barceloną, oraz ostatnie 
aresztowania anarchistów w San Sebastjan. —  
Powzięto szeregi zarządzeń specjalnych, a prze-
d rtTTT.-ł»»Tfr»4lyt A.rtfT.A.11 A 0 11 łl O  ̂   _ ~T ^

Przyczynę cpsini złotego
Kraków, 22 sierpnia.

(W. S.) Złoty na wszystkich giełdach euro­
pejskich niemal codziennie spada, a przyczyny 
tego objawu nie Wolno dopatrywać się jedynie 
w bardzo silnej akcji wTOgich nam czynników 
zagranicznych, lecz szukać należy ich również 
i wewnątrz kraju. Głównym powodem zachwia­
nia się złotego jest ujemny bilans handlowy, 
wprawdzie zmniejszający się w ostatnich mie­
siącach, powodujący jednakowoż wielki od­
pływ walut i dewiz zagranicznych z Banku 
Polskiego. Zapas walut i dewiz obcych w na­
szym banku państwowym z 250 miljonów w 
kwietniu skurczył się do niespełnat90-ciu miljo­
nów w perwszej dekadzie sierpnia. Wskutek 
tak silnego odpływu walut zmniejszyło się po­
krycie naszego złotego, a Bank Polski, nie 
chcąc dopuścić do dalszego zmniejszania się 
pokrycia, zapóźno przystąpił do ograniczeń 
przydzielania dewiz, a uczynił to w sposób tak 
radykalny^ że odbiło się to ujemnie na złotym  
wewnątrz kraju. Wogóle zarządzenia ratowni­
cze Banku Polskiego i rządu są mocno spóź­
nione, a-przytem przeprowadzane tak nerwo­
wo i chaotycznie, że pogrążają zarówno pie­
niądz jak i ogólno życie gospodarcze w jeszcze 
gorsze położenie.

Uznajemy, że zarządzenia Banku Polskiego 
i rządu, a mianowicie ograniczenie przydziału 
dewiz, restrykcje kredytowe, podniesienie dvs-

0ZIAŁ GIEŁDOWY

dowązystkiem otoczono silną strażą rezydent-' konta oraz ograniczenie importu są środUmi 
cję królewską. f zmierzającemu do celu, środkami

Zurych, 22 sierpnai (PAT). Zamknięcie: Pa 
ryż 24.20, Londyn 25.04V2, Nowy Jork 5,15.5. 
Belgja 23.42, Włochy 18.80, Hiszpknja 74.35, 
Holandja 207.85, Berlin 1.22.7. Wiedeń 72 55*

138'75’ 0sto 97-25> Kopenliaga
3 ’ Praga 'L3-'27’'2. Budapeszt

0.72.4, Bialogród 9.22%, Ateny 7.97, Konstan­
tynopol 3.02, Bukareszt 2.65, Helsingfors 13.0C 
Buenos Aires 208.00. Tendencja Bez zaintereso. 
wama.

Pogłoski o tem jakoby król był ranny, a których^^chwytaTięTtóda InltH ućja S t a  
kstązę Miranda zabity me odpowiadają praw- w chwili zachwiania iei wal„tv A l. M n
dzie. Według dalszy-elĘ relacyj 
cenzura nie

zachwiania jej waluty. Ale tych
podróżnych, środków nie wolno stosować radykalrde i na-

pozwala^ taeratkom  ptsać o wy- gle. Radykalizmu nie znosi żadne życie gL ™
padku w Santander. Krąży pogłoska o aresztu- o “ 6^°

b> deputowanego radykał-,długotrwałej c h o S .”^ ’ Łnajduiąeenego Company.
w

^Skutki nieprzemyślanych zarządzeń, odpo-

Z e  s p e r t n
Najbliższe zawody w Krakowie.
Cracoyia—Sparta w niedzielę 23 b. m. o godz. 

5-tej po południu. Zawodami tymi z jedną z naj- 
* io jsa y ch  draży®, krak^skiej klasy B. otwiera 
Craoom sezon jesienny. Zawody te odbędą się 
juz zastosowaniu nowego przepisu o spalonym.

Cracoyia rez.—Makkabi rez. tegosamego dnia 
o godz. 1-tej przed południem.

Jutrzenka—Makkabi 22 b. m. na boaska Mak­
kabi.

Garbarnia—Podgórze 23 b. m. o godz. 5-toj po 
południu na boisku K. S. Podgórze.



N O W A  R E F O R M A

Informacje przemysłowe i handlowe
Z ZAGRANICZNYCH TARGÓW ŻYWNOŚCIO­

WYCH. Na merykańslkich targach zbożowych 
tendencja Icfeko zwyżikowu, w związku z wiado- 
mcścaaani o wytsOkioh notowaniach w Liverpoolu, 
oraz niepoanyśkiysni wiadooK^oiamd o wynikach 
zbiorów w zachodniej Kanadaic i w Niemczech. 
Notowano w Nowym Joiku: pszenica Hart Win- 
&*r Nr. 2 — 177.25, Red Winter Nr. 2 — 170, 
4lixod Durom 163.25, - żyto Nr. 2 — 104.75. W 
Chicago notowano: Hart Winter Nr. 2 — 161.75, 
Hart Winter Nr. 3 — 160.25, pszenica na wrze­
sień 160.25, na grudzień 160.12, na maj 163.62. 
W Winńiptg notowano: pszenica na październik 
145.87, na grudzień 141.25. Na targach bawełnia­
nych w Nowym Jorku notowano: loco 23.60, na 
wrzesień 23.15, na październik 28.34, na grudzień 
■23.95 i j*oł, w Nowym Orleanie notowano: loco 
22.93, na październik 22.75. W Ltverpoohi noto­
wano bawełnę: loco 13.11, na sierpień 12.67, na 
wrzesień' 12 49, na październik 12.39, na grudzień 
12.31, bawełna egipska: loco 29.55, na paździer­
nik 2415, w Bremie notowano: loco 27.24. — 
W Nowym Jocku notowano kawę: Rio Nr. 7 — 
21, Santos Nr. 4 loęo 20.50, na wrzesień 1953, 
na grudzień 17.23. W Londynie notjowano kawę: 
Santos Base Superior na Wrzesień 103.6, na gru­
dzień 102.6, w szylingach za ctvr. W  Hamburgu 
tendencja zwyżkowa. Notowano dobre gatunki 
mytej kawy Gnatemala 24—25 dob, oferowano z 
Bra-zyiji EitŁraprimes 117, Primes 114, Santos Su­
perior lllsh . W Nowym Jorku- notowano cukier: 
wrzesień 2.54, grudzień 2.68, styczeń 2.69. — W 
Londynie notowano cukier: sierpień 16.1 i pól 
towar — 15.11 i jedna czwarta kasa, na wrze­
sień taksamo, na październik 16 towar —- 15.10 i 
pół kasa, na grudzień 15.11 i jedna czwarta to­
war — 15.10 i pół kasa. W Hamburgu notowano: 
czechosłowacki kryształ loco 16.7 i pól na listo­
pad ,grudzień 15.7 i pół. W Pradze sprzedano o- 
negda.j surowiec po 2.63 cts. czyli o 3 punkty wy­
żej niż ostatnio. Zaipobrzebowanie rafinady dość 
znaczne. W Londynie notowano ryż: Bunńa Nr. 
II. na sierpień i wrzesień 1*6 towar, Sajgon Nr. I. 
na sierpień i wrzesień 15.3 towar, Sia-mgarden 
Nr. 0. na sierpień i wrzesień 17.1.0 i pół towar, 
w szylinagach za ctw. cif. Na rumuńskich tar­
gach zbiorowych notowano: pszenica w Braiie l

Gałaczw 80.000, w Konstancy 81.000, w Cal ar ar 
schd, Giurg-iu i 01 tonie y 79.000 led, kukurudża w 
Braile i Gałaczu 60.000, w Konstancy 81.000, w 
Calaaaechi, Giurgii i Ołtenicy 57.000 lei ,wszyst­
ko za wagon. W Nowy a* Sądzi**. (Jugoslawja) no- 
towano na giełdzie złożu we j w jfyna * rh za ctu. 
metr.: p&zenka z Baceka 280, z Sarmji 265, w 
Bratielawde (Czechosłowacja) notowano: pszenica 
75—78 kg, 180—188, na ^cr^ień 7h kg, I I—178, 
żyto nowe 71—74 kg, 143—144, węgierskie 71— 
72 kg, 140—141. Pierwszorzędny jęczmień 185— 
190.

WZROST WPŁYWÓW MONOPOLOWYCH.
Monopole państwowe przynoszą skarbowi pań­

stwa z każdym miesiącem zwiększające się zy­
ski, o czem świadczy następujące zestawienie: w 
styczniu skarb państwa osiągnął- z tego źródła 
18.6 milj. zł, w lutym 26.4 milj. zł, w marcu 30.2 
milj. źł, w kwietniu 34.3 milj. zł, w maju 31.6 
milj. zł, w czerwcu, 33.1 milj. zł, w lipcu 38.8 milj. 
złotych. Ogółem dotychczas z monopolów pań­
stwowych wpłynęło 213.1 milj. zł, w czem z mo­
nopolu tytoniowego 102.5 milj. zł, z monopolu 
spirytusowego 92.7 milj. zł. Resratę doły monopole 
sacharyny, soli oraz loterja państwowa. Wpływy 
z monopolów odpowiadają sumom preliminowa- 
nym w budżecie państwowym na r. b., świadcząc, 
iż ̂ 7 monopolów Skarb Państwa- m a, stałe i pe­
wne źródło dochodowe. . . *

fARG SAMOCHODOWY NA TARGACH 
WSCHODNICH WE LWOWfE. Wobec licznych 
zgłoszeń firm samochodowych na tegoroczne Tar­
gi Wschodnie organizuje się, w porozumieniu z 
małopolskim klubem automobilowym pierwszy 
targ samochodowy we" Lwowie, w którym w oso­
bnym na ten ceł przeznaczonym pawilonie znaj­
dą się obok eksponatów najwybitniejszych mdrek 
zagranicznych także okazy samochodów polskich, 
a mianowicie: zbudowane .całkowicie w Polsce 
wozy centralnych warsztatów samochodowych, 
które tak wybitnie odznac-zyiy się w tegorocznym 
wieOhim -raadzie samochodowym, oraz wozy mar­
ki „Ralf SłetyszCi hr. Tyszkiewicza, budowane na 
razie w Paryżu, ale które mają być również prze­
niesione do Polski.

„M oni- 
„Piz©-

a

[ Nr da. jII-32*214/1926.
| W myśl ogłoszenia, Umieszczonego w 
.torze Polskim", „Tygodniku Dostaw",
| mysł i Handel", oraa „Czasopiśmie Technicznem 
| rozpisuje się

Ipubliczny  przetarg
na wykonanie rozbudowy przystanku Kozy.
Plany, warunki wykonania budowy i inne 

załąezniki można przeglądać, a formularze of©r* 
tow'e i kosztorysowe nabywać od dnia 15 sierpnia 
1925 r. w Wydziale III (drogowym) drzwi Nr 187 
Dyrekcji Kolei Państwowych w Krakowie/ 

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja naj­
później do dnia 2-go września 1925 r., godziny 
12-tej w południa 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 13-tej po południu. 1531

Kraków, dnia 14 sierpnia 1925 r.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I

Kierownictwo Budowy Kliniki ginekologiczne- 
pcłedałczej w Krakowie, przy ul. Kopernika 23  

r o z p is u je

P R Z E T A R G
na ro b w ty  ś lu s a r s k ie  (okna . żelazne) i  
na r o b o ty  s z k la r s k i* .  _
Oferty w  zrt»kowanycbvkopertach z odpowiednim na- 

piseia należy składać w tónrzo Kiorownika Badowy luż. 
Arek. Jęreego.Stcoszkiewioea w  Krakowie, przy ul. Krup- 
nicifcj ii  5, do go4r., i l- te j  dnia 3 września b. r. po-  ̂
czem nastąpi otwarcia komisyjne ofert w  obecności ofe­
rentów tego samego dnia o goća. 2-tej w Państwowym  
Zafządsio arekiteatoniczBę-budowlanym w  Krakowie, fnj u l. Starowiślnej L. 13, I I  p. Oferty należy przed­
kładać tylko na drukach kierownictwa budowy.

Do oferty należy dołączyć»
1) Kwit na złożooe wadjum w Kasie 'Skarbowej w w y -  

sekosc* 3% od oferowanej sumy w  papierach' o pup il ar- 
nym zabezpieczeniu lub list gwarancyjny banków uzna­
nych przez ministerstwo śkarbu.’

2) Deklarację, ż* warunki wykonania >są oferentowi 
dohrzo znane i że takowym bezspornie się  poddaje.

' Plany i  warunki m om ą przeglądnąć w biurze Kiero­
wnika i jfdzie^raożna otrzymać potrzebne wyjaśnienia.

Oferty sdożone po terminie i  nieoipowiadające powyż­
szym warunkom n e będą rozpatrywane.

Wolny wybór ^oferenta zastrzega się.
Kierownictwo Budowy 

Kliniki głnekologiezne-poisżuicc©} 
w  Krakowie

1 1529 Ini. Arch. Jerzy Sirtiszhiewicz,

W R O C Ł A W S K I E

i —8  w rześnia 78 2 3
największe* targi towarowe wsch. Europy.

]a.
Legitymacje bezpłatna

Zniżki 50 procent wizy paszportowej.

Wszelkie inform acje — prospekty oraz 
wykazy wolnych mieszkań podaje

llrzad Tnrsfio—Wrodno)
1537

Kim jesteś?
N a d o ś l i j  charakter pism a swój 
lub zainteresow anej osoby, żako* 
mtraikaj: im ę, rok, m iesiąc uro* 
dzenia. Otrzymasz szczegółow ą  
w ializę charakteru, określenie za­
let, w ad, zdolnośei, przeznaczenie. 
A nalizę w ysyłam  po otrzymaniu  
3 złotych. Osobiście przyjmuję od 
12—7. Protokóły, odezw y, podzię­
kowania najwybitniejszych osób 

[stolicy. W arszawa, Psycho-Gralo- 
ilog Szylłer-Szkołnik, P iękna 25-10. 

____________1404_____________

rutynowana na- 
ffu eey c ie lk a , uczennica prof, 
Latowicza, udziela lekcji. 
Wielopole 22, druga brama, 
IV piętro, 7 m ięsa5*-. 1534

© n &
L najlepsza hygton.f

U M A i
Mf kgg.pefeiagwerarByaj 

Vfê ędzłe dô , 
qeVy

f a lo n lb t  od 2 4 ) zł, Otoma­
ny, kanapki rozkładane, 

kanapy z oparciem, łóżka mo­
siężne i  dziecinne na ra ty . 
ŁUSZO W ieZ, F io r ja ń s k a  L. 44.- 1335

f^p an ap k l rozkładano, oto- 
A l t . manyv łóżka
wózki dziecięce sprzedaje 
tanio, przyjmuje roboty ta- 
picerskie, odnawia wózki, 
ijumy zakłada, Biećhowicz, 
Mikołajska- 7 15£Q

Pasie, koaserwsijcts w asią  oradąl
Usuwajcie jej braki; Eliksir^ka loki 1 fale, aparaty do samomasażu 
przeciw zmarszczkom, gwarantowany środek na pozbycie się pie­
gów i  plam i inne ostatnie zagraniczne kosmełyoene nowości.

. Żądajcie katalogójr, załączając znaczek pocztowy. 1459 
ŁABO R, SKRZYNKA POCZTOW A N r 61, BYDGOSZCZ.

F& A ŁR tA  i F k m m m
FRANCISZKA BĘBENKA
e b a k ó w , e n z a a t e s a c E a  3 0

Flljes B unajew sfe2«f© 9 (M otoiK rofeow sbi), 
u l. św . Jan a  L  26 , uL S ^ « s Q « ia  Ł. U.
Przyjmuje wszelką garderobę do ckemicznego czyszczenia 

i  farbowania.
Uwaga: fta tąd?oi? nshutoozttU slą zossówienie 

w 6-&2a godoloach. 1530

N a jn ow sze In r n a lo  mód
na sezon jesienny i zimowy 1925/6 
w wielkim wyborze już nadeszły do firmy

M. SiandaH, Erabów, Krzyża 3.
1519

Ku pcy!
ogłoszeniem w Nowej Reformie 

powiększycie swoje obroty!

I Przewodnik handlowy i informacyjny po Krakowie
- *  W ym le ttilo n e  f ir m y  p o le g a m y n a s zym  C zyte ln ik o m . tow

■ R u — li    i

A pteki Cukiernie

MAumzio
jąoy dht dzieci i dorosłych 

Główny skład*.

Apteka Gralewskiego 
Kraków — Tek 402

mT t o r ł e p ia n y

i m m i
BON i

FLOWtŚSStA 14
1 . 2/S3. la. 2253]

p t z i j b r  f o t &  f t ' .

W m  s&ct w s k i  b k iu a  ■ przyborów /otor/ratfczl 
S zew ka  rlói. 14Xb\

FORFfcPtANY
PIANINA

FISHĄRM ONJE
PIANOLE

PHONOLE
uajwięksąy wybór 
od cen najniższych

i. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

Bank Małopolski S. A.
g-^-wa/ *  Kitóoww, ityrnCc gt. 25 

zaltdwia wszelkie czy nr ości 
bankowe.

Instalacje
eł+tctriłczna

„AGBUBYJtAMO*
inî  T. Kleczewskf 

ia g ie lło ń sk a  S .T e i .3 5 6 6 i

Konfekcja
damska

D, SCłlRKIBER  
Srafclw. al. 32, Wsf. 32* &
nugMja .W v stro}4» damskisi po 
wca mutkety. epong  ̂ saroira jedwabi* 

tatary i t. p.

Mmi Bank Mjlw
A  A  we Lwewłe. Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzy-Ji-łołotyl Tet. 2 iw  i 412-4. | |  
nałatwla n a |  k o r a y  a l a i c l l l
w azełkU er.ycncści f.tnkuweu;ii7-!| 
prawka ŷ na wa-zygtkia m iojłw - 

wości kraj- i .-^gr^aicy.

JOIŁY WlfKK
taucca.»wf nucttamk, strotćtA /or-jl 
teoiajti, wt kier, Wp\9> lortefHan&tr\ 
U. (jaUyeitku^ uL SioiatfkaL, A [f 

’ telefon 3S9t

Ziemski Bank Kredytowy
T, A. we Lwowie — Oddriał 
w Krakowie, floriańska 32
Załatwi* wszaHiie transaticfe wza- 

bankawosci wohodc^e. i zimł lewarowy; wlnkuląojo. aKra- 
Aytyay; O-tal sfcdr surowych.

f  J tu t r a

A . IA C H 1 H S K I
U tod ik . 14-16 Tol. 4736 
Dla T. urzędników na raty 3!

Księgarnie 
skiatlff nut

|Gebethner i Wolff
Rynek gl 2 3

3 kaiążkl, auty, płsma krajowe 
1 -aąrmnlczn*.

Futra Rrnty R. IN. Hoor
uznane z*  najlepsze, 

najtrwalsza i najtańsze 
Kraków, Srodzka 13, Telefon 17

KSIĘGARNIA t . s .* l .
ulłca Sw. Anny I* 8

polecn atlasiki kieszonkowe no 
1’50 zł) Ryby, Grzyby trująco, 
Grzyby Jadalne, Owady, Rośliny 

kotmirtskte.

a r n t a  i  s k ła d  n n i  
MARJI SKDLSKIfiJ 

Kraków, ni. Szewska L. 20
polea książki szkolne, mapy, 
globusy, atlasy. Zamówienia 
wykonuje się szybko i rzetelnie.

Pracownia i  skład futer

T. SIERPIŃSKI
uL FłorjańsWa 32 Tslelos 3584

L ik ie r t/

t A H l i l k ś  I t l E L l Z N )  
I TRYKOTAŻY

K r a k ó w  -  P o d g ó r z e  
I t ą b r s w s lu i  15 .

Ł Jitura " 
techniczne a

części pędniane, od­
lewy żeii^-ne, okna żelazne kute 
poleca Zastępstwo wytwórni ma­
szyn 1 pędni Inż. J. JLombardo 
w Krakowie, ul. Szewska L. 24.

as
" fabryka naJerrednlełm.myok 

 ̂ likierów
L U C A S

B O L S
. - Hak rat «57S

Ż ada.6 w u z e d * le t  ?

HerMa 
z „Raczka"
hljasi to

Śp. a o. o. 
K raków  

R yn ek  - Ł  S4
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Odjazd je Krakowa 
do G e « r ta a »

—*il «
Warszawy Z. (sezon) 
Wiednia
Lwowa (B u k a resz t  
Zakopanej*

Sącza p . Tarnów 
Krynicy (śftzoń) 
Niepołomic (sezon) 
Piotrowic^ Katowic * 
Lwołwa
(Poo. do N. Sącc*L 

Kat, wio Z.. . 
P iorow io  
Z ak op an ego- 
Lwowa ,
Oświęcimia p. Skawinę 1 
z Krakowa-Pfcmscowa 

Wieliczki , 
Warszawy Ł  ',
N. Sączą r ii SrsAa . 
Kocmyrzowa 
z  Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez Katowice 

Żywca
N„ Sącza p. Tatnów
Krynicy
Lwowa
Lwowa,
Katowic ‘
Zakopanego-IL Sącza 
Kocmyrzowa 
Wiellczld 
Slotwiny-Breeska 

(w soboty)
W a rsza w y  25. 
Oświęcimia p. Skaswfnę 
Piotrowie 
Niepołomic 
Przemyśla 
(Poł. do IT, Sątztf* 

Trzebini 1
Słotwiny-Brzeska ~i
(codziennie próez so b ję ,'i 
K a to w ic  (Berlina) •• 
Wiednia - \
% Bielska pośp.

Bielska (Cieszyna) 
G d a ń sk a  
Katowic 
Warazawy 
Bochni. '
Warszawy Z s  
Nowego Sącza 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa v 
z Grzegórzek 

Lwowa
Bielska-Ciesejattr ,

&

0 <S©
;; 6*89

: 3-sd
- 2-55
- 2*5# 

2*5(7

©IS*
T-0 0 .. T*l»

■ 7-3»v: 
TS9 e-.io

; 6*45 
, 6-50 

6 * 2 0

K765
’ 1 0 - 2 0  

1 1 * 0 9  
11-08 
11-45 
13*15 
13*30 

-13-30 
. 13-40 
t3óO  
14*0(7 ;

M ‘10
l i - 1 0  

' *4r2(»-' 
* 14-30 

15-28..:

: w i ! ' ie-«r
16*8© 
17-55. i

47-6Ó’
19-0©
19-1519-15
19-20 
19*30 
J9*30 
20*05
20-10 
20*03

20-50
21*15

21*45
22-20

Zakopane*. 
Nowy Sąc j Rryoleą
Nlepołomkąp 
Piotrowic* 
Lwów .
Katowic*/
Piotrowic*
Zakopano
Lwów
Oświęcim
Wlediczka 
Warszawa, 
'N. Sącs 

"Kocmyrzów
Pcmań

LodziPóznanl* ( ' 
przez Kałowio* ..

I&ynicy ł ^  Sąca* 22*25,
Lwowa 23*20,
Zakopanes* 23*35
Warszawy - . 23-55

UWAGA 1 Wyrizy, wydrukowana

C toy]a*d.

W a r sz a w a , lg*l©
W iedeń- 11*31

Żywteo „NrSączp.TW«9*r 10*45

6-44©•07
5 -20.
8*33

42*35

: 9-33 
ti-34  

22.50 
17*20 
10*20

!b*52. 
: 19*50 
i 16*10 
10*22-

22*00

44-59
Krynica 
Lwów 
L w ó w  
Kato wica 
Zakopen* 
Kocmyrzów 
Wiełiczk*

20*00 
22-00 

19-03 
10*13 : 20*23 34*53 
14*22

Stokrbł̂ Jrocf .* 15*47
Warszawa
Oświeeli*.
Piotrewte*
Niepoiłolc*.
Przemyit

Yrzdbinła

21*40
-Ż(T33 
; 18*50 
15*27 22*27
lrso

.Słotwina-fileeBfca 18-21

Katowice
W iedeń

6!elt.k .£idańsht
Kato\zic*.
Warszawa
Bochnia*
Warazawtf
Nowy B ad
Rozwadów
Wieliczka.
Kocmyrzów
Lwów - 
.Bielsk*. 
Cieszyn* 
Lódź 4 
Poznań
Krynica', 
Lwów ^  
Zakopane 
Warszaw*

'P  
■ <22*06 

9*85 •21*4» * 9*w 
'20*33 6-3» 

2*55 23©
20 52 
21’iO
6̂-15
>•46
2’10
:6*40
6-30

6*45
9-50
fr'35
7*58

Przyjazd do Krakowa 
z

L w o w a
P io tro w i*
Wiednia
W arszaw y  (sezon) 
Łodzi 
Krynicy 
przez Tarnów 

Zakopanego , 
P o zn a n ia  
W arszaw y  
Slot win^Brzeslr* 
Lwowa
Nowegó .Sącza 
przez Chabówkę. 

Kocm> rzowa-Grzegórz. 
Dziedzin 
Wieliczki.
Rozwadowa 
Oświęcimia 
przez Skawinę «  

Warszawy 
yia Radom-Dęblln 

Nlepólomio ' • ' 
Katowic 4 
Piot«owio<
Lwowa ?
Gdańska
Cieszyna' 1
Wiednia.- \ •

'W iellczld, 7
Kocmyrzowa# - * w  
K a to w ic  (Bedlna) " 
Lwowa- —
Żakopanego 
Skawiny 
Piotrowic 
Tarnowa-Krynlcy 
Katowic '
L w ow a  (Bufawwchi) 
Warszawy 
Niepolomio 
Lwowa.
Wieliczki’
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Piotrowkr 
Nowego Sącza .
przez. Chabówką

Poznania 
przez Katowice 

Przemyśla 
Z a k o p a n eg o  
Katowio,
L r o r ą
Żywca 
Warszawy 
Z o k w a n e g o  (sezon) 
K ryn icy  (pezon)
./< '' ’

Godzina

0-22
1-48 
1*48 '
2-08 
& %
B-30
5*40
5-58
6-15 
6-30 
6‘43
6-50 .

<* ©55 ' 
7*20
7-22 
7-40 
7*47
815

8*15
6-30
G-15
9-45

10-05'
1©40'
10*40

12-20. 
12-30 -
12-50
13-40 
15-05
15-05 
15*15

• 15-45' 
10-05

16-15
16-43
17-00 
17-25 
18*45 
19J p

19*15
20-20

<
20*37

20-50
21-00 
22-10 

£1-48
22-50
23-05 
28-20 
29.47

Odjazd
-irt ,

>

w r* WTtY'N Y DO PISANIA k łfc«sr««Y
^ R D Y A L "

F lorjańsfca 4 9 . T eł. 1577.

L w ów
Piotrowic#
Wiedeń
W arszaw o
Łódi
Krynica r̂

Zakopa.nc 
P o z n a ń '  
W ar szaw a^  
Słętwina . ■, 
Lwów 1 
Npwy SąCz ę

Kocmyrzów' 
Dziedzice 
W ieliczka. 
Rozwadów1 
Oświęcim.

Warszaw.a. 
via Dęblin 

Niepołomic# 
Katowice 
Piotrowic# 
Lwów 
Gdansb 
Cieszyn. * 
W ie iie ń  
(do Dziedzic 

Wieliozkr 
Kocmyrzów 
Katowice^ 
Lwów 
Zakopane 
Skawina 
Piotrowic* 
Tarnów- 
Katowic* 
Lwów  
Warszawa, 
Niepołomic* 
Lwów  
Wieliczka* 
Kocmyrzó#

PlÓtrowięct 
Notry Sąo*

Poznań ^

Przemyśl’
Z a k o p a n e
Katowicę
Lwów
Żywiec
Warszawą
Zakopane
Krynica ^

8-20
22-80
14-20
18-15
20-30 
20 50

23-CO
21-25
22-40

4-45 
450*55 
23’20

5-55
4-40
6-50 
0*05
5-20

17-25

.6*15
5-52 
4*55 
0-05

18-5©6-00 
22*5©

l?)'48 
11*20 11-10

. .3-25

14*17'11-22
13*48
13-45 

11-150-00
16DO
7-40

18-15 
1800

14-35
13-05

8*4©

14-00
15-50
19-45- 

15-25 
18-30 

15-30 
48-20 
17-30

pospieszne.
Ź. oeascai odjazd a dworca ŻabhodniegoN . v
Za ewentualna nalańy nJ# .bierze się oopowledidalności.. ..
Przy pociągach karsających w czasie od f  owwca d# 30 września idodana w  nawiasie sezen.

C R flC H T O Sp.tT psnaiim -
Biuro spedyoyjńe 

oŁ  U ro d z iła  $dt te l. 407&

i OSZKLENIA 
SZKŁA, LUSTRA,. RAMY 
IV ZAJDZIKOWSKI

a l .  św . Jana L . 30,

£. Oebrzyńfka ooecme B. Pytel 
Hdk .założenia 137S 

Plac WW. Świętych i .  Tei. 3283.
Towirzjslff j uhaẑ iecień na tycie

„FE N IK S *
UL. GE R T R U D Y  8.

M łc z y n ia  J p

Urządzejii^ kucbeaae. doaK»wel 
i różne nowości 1

A.SATTLER
OERTRUOy 24. TEŁ. 4162.

Wyroby
bawełniane

JTtsyborj/ 
g, piśmienne *

Ui. ALEKSANDRÓWiUZ
Basztowa lU —  IW. 811 i 4064. 
Magazyn płżybotóur Um»vryoŁ

Frzybtrry

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcła GZEOZ&WA
w ANDRYCHOWIE
4  Spreodaż hurtowna U 
Posiada składy hurtów* 
ue wo wszystkich więk­
szych miastach w kraju.

Hartowny i deta-Hasny t-kltH1 
wszelkłćh przyborów wojsko, 
wy c l i , 1 » urzędniczych po przy­

stępnych cenach 
J A K  OB K A S  B S-N 1K

ul. Floriańska 20.

I ty b o ło s tw o

w wielkim w y b o je

fciktor
Szewska 2ł. Tełet. 35-20

iFęf/ieó
drzewo

U esim trG vja  

i kawiarnia
„Grand Motel*

Sławkowska R

A# l U L U M E N t f E L D
P a w ia  »2. Tol. 5il

dostarcza hurt. i detail. Węgier 
z pierwszorzędn. kopilń górno­

śląskich i krajowych.
m i  '

6 t a a  składy węgla I drzewa 
B r  J e lo n ek

P a w i a  5 . 1 ‘e l .  174. 
Zturt, węglfr^awmrzaiolclese.

t a  U la  jfłn-uH  i o«4« i i ia m * ttl  
i  m q k i

1 .  K u m  a ł a
u lica  S zczep a ń sk a  L. 11.
;tlji Zńijin, ulica Witkiswicza S

DacYnoić-l
Na zbliżający-się eeżou 

polecą po cenach konku­
rencyjnych dia P . T. Kup. 
ćów, Kółek rolniczych^ 
drogueryj: talerzyki -na
muchy, oryg. Mucki zie­
lone IGOl) sztuk tiO zł. —  
Tan&tol trucizna na szwa* 
by, Orwin trucizna na 
szczury, Mogli, trucizna na- 
plaskwy — niezawodne 
środki —  Krem i woda 
czeremchowa, Vamo8 nie  
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnle, Mydła czeremcho­
we. Znakomito mydła toa­
letowe 1 kg zł 3*50. Pocz­
tówką franca zł 20, Za na* 
desianiem gotówki wysy* 

la odwrotnie. 1002

Wojciech Lazarowicz
•Kraków. Garbarska 4  7

Dóm handlowy

Jan Kwiatkowski
^w ietzyaiec^xl3. lal,7tt UDoiaoA
Najlepsze i drzewa

WęglM Ś U i t i ,  krajowy 1 dąbro 
wledci dostarcza wagonowo

PełsknSpółka Ułesłowa
kruków, A. Potockiego 8. ieJL łołL

Szan. Czytelników 
prosimy przy żak li­
pach uwzględniać 
firmy ogłaszające 
sięw wN. Reformie"

obozu warownego, pL §w. Magdaleny 2. ProHuratorja' 
Generalna Rz. P., Rynek gl 30. Kuratorium okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. K. O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5» Izba skarbowa, HelekSw 2. Dyrekeja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja koiei pań­
stwowej, pL Mateiki 12. Dyrekcja Poczt i Telegrafów, 
Warszawska 3. Okręgowa Izba kontroK państwowej, 
Krowoderska 5. Okręgowy Urząd ziemski, Wolska 4. 
Okręgowa Dyrekcja Eobńt Publicznych, Rynek gŁ 35. 
Urząd wymiaru naieiytości, Zacisze 7. Urząd górnicay 
okręgowy, Sw Jdna 13. Urząd miar, Szujskiego 1. Urząd 
Ppobierczy, Kanonicza 17. Sąd apelacyjny, Grodzka 52.

E W I E 3I-3 1 Ł E M I A
(INFORMATOR DLA PRZEJEZDNYCH)

wilny, Grodzka 55. Sąd powiatowy 
22. Sąd okręgowy karny,. Senacka 3, 
rny, Kanonicza 9. .

Wlailie p l M Y t !  Województwo, Basztowa 22, Komenda | Sąd okręgowy cywilny, Grodzka 55. Sąd
cywilny, św. Jalia 22. St 
Sąd powiatowy karny,

B a r b a k a n , czyli t. zw. >  •: ‘4*1 feraasy FłorjańskloJ, zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien­
nie od godziny 1()—2. Watęp 50 groszy.

K u z e u m  XX. G zartory& ktoh otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadają święta.

Wtoia Bgąrjscka otwarta od godz. 10—2. Wstęp 50 gr. 
Mosensn w Katesou od 10 do 2. Wstęp 50 groszy 
Muzeum Baredowe w Sukiennicauh otwarte jest codzien­

nie od godziny 10—2. Wstęp 1 zł od; osoby. Zbiorowej

wycieczki otrzymują zniżkę w kancelarji Muzeum w Su­
kiennicach.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka- 
tedrze na Wawdn zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
Wstęp 1 złoty.

Zamek na Wawelu i Smocza Jama. Wstęp 1 złoty.
Razemu Btnograficzno na Wftwelu otwarte codziennie. 

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św- Piotra, oraz skarbiec kościoła A  P. 
werji zwiedzać można w chwilach wolnych od nabo­
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystju

l a r  K R K K O W X E i
Bguzeum km Bryka ha. Cżayskiego, Wolska 10, oraz lapi 

darjum otwarto codziennie od godziny 10—2. Wstęp 
50 groszy.

Bom i a&ttsótun Juce S^ałejki, uL Floriaóska 41, dzieła 
i zbiory mistrza, otwarto codziennie od godziny 10—2, 
Wstęp 50 groszy.

Wystawa Sztuk Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań­
skim, otwarta codziennie od godziny 10—4 po południu. 
Wstęp 1 zł 50 gr, w diflu otwarcia 2 zł od osoby. Człon- 
kowię Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinarrffc 

REPERTUAR tea tró w  I k in eteetró w  w e w n ą trz  
num eru w  ru b ry ce : TEATR, KIRO, 4A 3A W A ,

£zcioflkdinI Dnikaroi Literackie} w Krakowie, utfea Jagiellońska U  10. Rządca drukami Li. K, Górski#
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Instytutu Nobla
W bieżącym roku upływa 25 lat istnienia 

fundacji Nobla, tego Instytutu, którego nagrody, 
przyznane za prace naukowe czy literackie, 
dnmą napełniają ojczyzną laureatów i słusznie 
odczuwane są jako widomy znak głąbi ducho­
wej, kultury i zdolności twórczej narodu, z któ­
rego pochodzi laureat.

Jubileusz dwudziestopięciolecia Instytutu No­
bla ma być obchodzony w jesieni tego roku 
w Sztokholmie. Nie potrzeba chyba podkreślać, 
że obchód ten bądzie miał charakter między­
narodowego świąta nauki i kultury i jako 
pierwszy w tym rodzaju, jako uroczystość naj­
wyższego trybunału wiedzy, sądzącego i nagra­
dzającego twórczość duchową wśród wszystkich 
narodów świata, nabiera wprost wyjątkowego 
znaczenia dla wszystkich cywilizowanych państw 
i wszystkich kulturalnych narodów.

W programie obchodu jubileuszowego Insty­
tutu, pozostającego pod protektoratem króla 
szwedzkiego, poza zewnętrznerai stronami uro* 
czystości, jak przyjęcia u dworu, przyjęcia 
przez stolicą Szwecji, przyjęcia przez poselstwa 
różnych państw, mieszczące się w Sztokholmie, 
oraz różne oficjalne bankiety, przewidywane 
jest zebranie się w Sztokholmie wszystkich lau­
reatów Nobla, dalej wielki zjazd uczonych i arty­
stów, zjazd delegacyj różnych ciał i instytucyj 
naukowych świata, oraz reprezentacyj szeregu 
państw, obchód ten bądzie zatem hołdem świata 
naukowego dla Ducha-Twórcy na ziemi, a zara­
zem hołdem narodów dla tego najdostojniejszego 
areopagu wiedzy i uznaniem za jego 25-letnią 
działalność.

Zarówno więc sam charakter jubileuszu, jak 
i jego program, nakładają na państwa, na na­
rody i ich organizacje naukowe, obowiązek od­
powiedniego przygotowania sią do tego świąta. 
r Z Polski stawią sią na jubileusz nasi lau­
reaci: Curje-Skłodowska i Władysław St. Rey­
mont. Niestety niema już między nami trzeciego 
polskiego laureata Nobla, Henryka Sienkiewicza.

Poza tem pojadą do Sztokholmu indywidual­
nie liczni zapewne nasi uczeni, literaci, artyści, 
aby z uczonymi innych narodów nawiązać sto­
sunki i wymianą myśli. Jak oficjalnie wystąpi 
Polska na jubileuszu, jakie będą reprezentacje 
naszych instytucyj naukowych, dotychczas nie 
wiadomo jeszcze, nie można jednak wątpić, źe 
pomyślano już o tern i że przygotowania będą 
poczynione starannie. Poseł polski w Sztokhol­
mie, dr Alfred Wysocki, który obecnie bawi 
w Warszawie w sprawach urzędowych, przy­
wiózł niewątpliwie dostateczne informacjo o przy­
gotowaniach i programie obchodu, potrzebne dla 
użytku odpowiednich naszych czynników, 
i Ale poza oficjalnemi reprezentacjami Polska 
bądzie mogła godnie wystąpić na jubileuszu ze 
swoją Bibljóteką laureatów Nobla, wydawaną 
przez „Wydawnictwo Polskie* w Poznaniu.

Wydawnictwo to, ujmujące literaturą prze­
kładów dzieł laureatów w pewien jednolity sy­
stem, zdążający do spopularyzowania w Polsce 
wszystkich laureatów w szeregu ich publikacyj, 
jest pierwszem tego rodzaja syntetyczne© przed­
sięwzięciem w Europie. Zwróciło ono już na 
siebie uwagą wszystkich laureatów i spotkało 
się z ich pełnem uznaniem, jako wyjątkowo 
organiczne zjawisko w literaturze przekładowej.

Bi bijoteka ta wydała dotąd 40 dzieł laurea­
tów Nobla, a to: Maeterlinka, Kiplinga, Romain 
Rollanda, Selmy Lagerlof, Rabindranatha Ta- 
gore, Gjellerupa, Poutopidana, Spittelera, Ham­
suna, Twaina, Hauptmana, BjOrnsoua^ Pawła 
Heyse, Wernera v. Haidenstam, wreszcie Rey­
monta.

Dzieła te wyszły w dobrych przekładach 
wybitnych pisarzy polskich: Staffa, Jerzego Ban- 
drowskiego i innych, a zwłaszcza Fr. MirandoUi, 
tłumacza, umiejącego w swoich przekładach 
głęboko wniknąć w danego autora, a tak bar­
dzo zasłużonego w literaturze przekładowej 
przez przyswojenie nam 33 dzieł laureatów, 
a w ogóle dotąd 128 tomów wierszem i prozą 
z pięciu obcych języków.

Z tą bibljóteką wystąpi na jubileuszu „Wy­
dawnictwo polskie*. O Ile mi wiadomo, przy­
gotowuje ono specjalne egzemplarze wydanych 
po polsku dzieł laureatów i taki komplet 40 
tomów złoży w darze Instytutowi Nobla i kró­
lowi szwedzkiemu.

Można przewidywać, że taki występ wśród 
zgromadzonych w Sztokholmie laureatów, jako- 
też uczonych, literatów i artystów, oceniony 
będzie jako wyraz szczególniejszego intereso­
wania się szczytowymi etapami twórczości du­
chowej człowieka, oraz jako dowód szczególniej­
szego kultu dla tej twórczości ze strony społe­
czeństwa polskiego, które jedyne w świecie wyka­
zało potrzebę przyswojenia sobie dzieł laurea­
tów Nobla w specjalnem organicznem ich ujęciu.

Można też przewidywać dalej, że na takiem 
podłoża wytworzy się dla nas na uroczystościach 
sztokholmskich korzystna, jeżeli nie wyjątkowa 
atmosfera, tembardziej też jest potrzebne, aby 
ofiGjalne Wystąpienie Polski na jubileuszu było 
bardzo starannie przygotowane i przez poselstwo 
polskie w Sztokholmie i przez właściwe czynniki 
w kraju. Zwłaszcza szczególnie starannie należy 
zestawić projektowane do wysłania reprezen­
tacje cży delegacje, aby w ich skład wchodziły 
powagi naukowe i umysły twórcze, mogące in­
dywidualnie także reprezentować twórczość pol­
ską na tem międzynarodowem święcie nauki.

Jan GrzywińsJci.

A  A  A  A  A
JE R ZY RONARD

Drzewo wiadomości złego i  dobrego
Niegdyś dzieckiem, już dawno, samotnie zgłębiałem 
prawdy ciche, choć wielkie, głębokie tak może.
Dzisiaj prawdy umarły. Wszystkie pordzewiały.
Póidę w noc. / na ziemię się smutny położę.

N ikt nie przywrze tu powiek. Myśli nie zamroczy.
Tam wymieni się cisza na płomień mych ogni.
Ustom spokój dam nocy — nocy żar mych oczu.
Burzą serca się ziemia przecież nie rozogni

N i noc czarną przetopią serdeczną czerwienią, 
krzykiem myśli starganych, co wstąpiły w piekło.
Ale ledno wiem pewnie: noc odda w straż cieniom, 
cieniom cichym, przytulnym — wspomnień hydrę wściekłą.

O książce
krwią życia pisanej

(Marja Dunin Kozicka: Burza od wschodu, Wspo­
mnienia z Kijowszczyzny (1918—1920) z przed­
mową prof. St. Estreichera z 12 ilustracjami. — 
Kraków 1925 —. Nakładem Krakowskiej Spółki 

Wydawniczej).
„Krew jest płynem osobliwym. I  zły także. 

Zrodzone z cierpienia, spadają z powrotem na 
dusze ludzkie jako posiew płodny i twórezy. 
One to budzą w duszy dalszych pokoleń zdol­
ność do nowych czynów, naśladowniczy instynkt 
bohaterski, umiejętność i chęć cierpienia, nawet 
powtórnej śmierci, byle trwała myśl wielka, 
z której były zrodzone w kotle, w którym krew 
i łzy przetwarzają się na taki posiew twórczy, 
jest u narodów cywilizowanych piśmiennictwo, 
stworzona przez nie poezja i dziejopisarstwo".

Tą to trafną uwagą otwiera prof. St. Estre­
icher swą piękną przedmowę, poprzedzającą 
właśnie jedną z takich k-iążek, którym krew 
i łzy ludzkie dają początek. Jest nią opowieść 
Marji Dunin Kozickiej p. t. Burza od wschodu, 
która niedawno nakładem Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej pojawiła się na pólkach księgar­
skich, a jest naprawdę książką krwią życia pi- 
sana. Jest taką, jak jej siostrzyce duchowe: 
tak głośna dzisiaj Pożoga Zojji Kossak — 
Szczuckiego, (takżs nakładem Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej), oraz niedawno wydana książka: 
Na ostatniej placówce Elżbiety z Zaleskich Doro- 
żyńskiej (nakładem Gebethnera i Wolfa). Życie 
swojo zawdzięcza, jak tamte, strumieniom krwi 
i łez, przelanym wśród wzburzonej topieli, jaka 
na przestrzeni kilku lat krwawych, głównie 
między 1917 a 1920 r., pochłonęła tysiące ist­
nień polskich i wielkie zasoby pracy polskiej, 
działającej od szeregu pokoleń na wschodnich 
rubieżach dawnej Rzeczypospolitej. Wiąże je

zatem i to samo źródło z krwi serdecznej trys­
kające — i ta sama chwila dziejowa, potworna 
zarówno tragizmem wypadków jak też ich stra- 
szliwera zagmatwaniem — i ta sama wreszcie 
ziemia kresowa, w każdej książce jednak w in- 
nera miejscu pokazana. Podczas gdy bowiem 
książka Kossak—Szczuckiej snuje wspomnienia 
z Wołynia, zaś „dziennik" Zaleskiej—Dorożyń- 
skiej czerpie - wątek „z życia wsi podolskiej*, 
z okolic Mohylowa i Jampola, opowieść Dunin- 
Kozickiej najdalej na wschód się zapuszcza, od­
słaniając nam tragedję życia polskiego z samej 
głębi kresów, wokół Kijowa rozciągniętych.

Lecz nie to tylko stanowi źródło różnic po­
między terni trzema książkami. Pomimo bowiem 
że wszystkie trzy, jako płody pióra kobiecego 
przenika pewien swoisty ton odczuwania i sub 
teJnej melodji wewaętrznej, właściwy naturze 
^ l̂ lef ciej’ fóżnice są znaczne, wynikające 

t  K /  ^ ,dulIJloS(!i autorskich, wśród
L  j l n i .  f * ’ dnch“»<> uwarunkowana,odmiennie formuło je sw8 wstrząsające przeży­
cia. I niechaj mi entuzjaści książki K ossak- 
Szczockiej darują, że jednak mimo niepospolity 
czar jej stylu i wewnętrznej siły, w ogólnem 
mojem wrażeniu pierwszeństwo dam książce 
Kozickiej. Prawda — pory waó nas może iście 
rycerski, rasowy duch tej książki, jakby (co 
trafnie określono) konia dyktowanej, a świet­
nie sharmonizowanej z szlachecką tradycją ro­
dową, raz niemal żołnierskim wypowiadającoj 
się rytmem, to znów ^stylem obozowej gawędy, 
czasami zaś płaczącej poszumem legendy dworu 
polskiego na kresach.

Lecz za to opowieść Kozickiej, nie mniej 
zresztą bogata pięknem swej słownej ekspresji, 
wyróżnia się n a d zw y cza j ujmująco wewnętrzną 
prostotą i swym czysto ludzkim stosunkiem, do 
rzeczy i osób, na podstawie bezpośrednio do­
znanych przeżyć, bez uciekania się do łatwych 
a tak nieraz nieostrożnych uogólnień, bez inte­
resującego skąd inąd filozofowania na temat

całego szeregn jakże trudnych, jakże skompli­
kowanych zagadnień, których formułowanie 
w ognia walki, w ognia tworzącego się życia, 
wydaje się chwilami zbyt pospiesznem. Wynika 
to może stąd, że autorka „Burzy od wschodu* 
nie rozumuje wiele, nie deliberuje, (a jeśii to 
czyni, to tylko mimochodem) lecz przedewszyst- 
kiem przeżywa i obserwuje, względnie pilnie 
i dokładnie informuje się — i z tych źródeł, 
treść swej książki splata. Nie ogranicza się 
jednak, jak to czyni Zaleska-Dorożyńska do 
kronikarskiego tylko rejestrowania kolejnych, 
osobistych przejść i wydarzeń, lecz ujmując je 
w pewne grnpy, umie dać ogólną syntezę za­
równo wypadków jak też własnej psychiki w sto­
sunku do ich przebiega.

I  ten ostatni właśnie moment stanowi dla 
mnie najciekawszą stronę książki Kozickiej. 
Autorka jest tutaj nie tylko osobą nieszczęślr 
wym zbiegiem okoliczności zawikłaną w splot 
tragicznych wydarzeń, nie tylko wśród nich 
pragnie wytrwać, czy też nawet, jak to czyni 
z podziwu godnem bohaterstwem Zaleska-Doro­
żyńska, odegrać rolę nieugiętej strażniczki pło­
nącego ogniska, lecz raczej raz porwana w od­
męt wydarzeń, wolna od wszelakiego gestu, jest 
ich bolesną uczestniczką, kolejno przechodzi 
wszystkie ich fazy i sama w ich ognia duchowo 
jakby się przetwarza, staje się inną coraz to 
nie tylko mężniejszą, lecz i bogatszą sumą 
nowych przejść i doświadczeń. To nie opowieść 
tylko, to nie pamiętnik jedynie, lecz niemal 
dramat, którego autorka przezywa bolesne sta­
cje krzyżowe dla tworzenia w sobie nowej war­
tości, nowej duszy polskiej.

Punktem wyjścia dla tej głębokiej ewolucji 
wewnętrznej jest jedna granitowa podstawa. 
Jest nią serce i płynący z jego głębokich poru­
szeń ludzki, serdeczny stosunek do otoczenia 
i jego życia. Z tego to źródła snuje się złota 
nić współ-zroznmienia między „dworem*, a „wsią* 
której lndność, uszanowawszy ludzkość i pracę 
„pana*, chroni go przed wybuchami szalejącej 
wokół nienawiści, a z której raz po raz pomimo 
przerażającej grozy wydarzeń wystrzelają wzru­
szające błyski ssrcat najpiękniej skrystalizowane 
w postaci Jawdoszki. I te to błyski serca, roz­
świetlające jasnemi racami ten straszliwy „szlak 
śmierci i pustki*, przez który prowadzi nas 
opowieść, te promienie nigdy pomimo wszystko 
niestłumionej duszy, więcej nas mogą nauczyć, 
niźli w uroczych i barwnych słowach odsłonięte 
obrazy grozy i ludzkiego pohańbienia, owe stra­
szliwe ogrody tortur, prawdą bezpośrednich, krwa­
wych, przejść stokroć silniej wstrząsające, niźli 
ich literacki odpowiednik w „Le Jardin des 
suplices* Octaveła Mirbeau.

A te jasne promienie padają na karty ponu­
rej opowieści nie tylko z przejasnego światła 
młodziutkiego serduszka dwunastoletniej Ha-

legendy ludzkości, przeziera najistotniejszy dud 
Prawdy. A teraz.,, przypuśćmy tak na chwilą, 
że coś podobnego dzieje się u nas... Słońce Wol 
nośei poszło w złe ręce i... pali Rosję, zamias 
ją oświecać“.

Ten sąd surowy, przez ideowego komunisty 
wydany o pracy dzisiejszych władców Rosji, 
jest.niełylko charakterystyczny dla oświetlenia 
ruchu, który, mając uszczęśliwić człowieka, stal 
się jego przekleństwem, lecz także jest odbiciem 
tej linji myśli i uczuć, jakie przenikąją umysł 
i serce autorki, wśród morza cierpień i pożogi 
zniszczenia szukającej drogi wyjścia i dla na* 
rodu swojego i dla każdego człowieka.

Tą zaś drogą jest nie tylko wskazana wyżej 
droga serca, lecz również droga pracy, droga 
własnej współtwórczości, własnej użyteczności 
Ona to jedynie może zapewnić polskiemu ple* 
mieniu, prawo powrotu do umiłowanych nad 
wszystko, straconych teraz ziem kresowych. 
W  imię tej zasady zamyka Kozicka książką 
podniosłem ślubowaniem:

Ślubujemy, że pójdziemy tam z miłością, cq 
wszystko może, niczego się nie ulęknie, -do 
wszystkiego jest zdolna!*

„Pójdziemy z przebaczeniem doznanych krzywda 
z niepamięcią krwawych rań... z hasłem: „Życu 
dla wszystkich// I  możność rozwoju i rozkwitu dh 
wszystkich, nie zaś dla biorących chwilowo gór\ 
partyjnych lub klasowych zwycięzcówul

„Słabujemy Ci, Boże, że pracować tam będziemy 
do ostatniego tchu i w pocie czoła, jak robotnicy 
Twoi, aż znijdzie Królestwo Twoje na tę ziemią 
zniszczoną, stratowaną szaleństwem!*

Ten tradycyjny polski program wielkiego 
odrodzenia, zawarty w zamknięciu książki,Jesj 
syntezą jej ideowej treści, godnej podniesieni! 
w dzisiejszych niespokojnych czasach, a nada* 
jącej dzieła szczególne zaaezenie. Lecz wartośł 
niecodzienna książki tkwi także w jej materjali 
hisfcoryczno-opisowym, mającym wagę dokumentu 
w przedstawionych w niej dziejach trzech lał 
krwawych (od marcowej rewolucji r. 1917 pq 
rok 1920), ujętych w cztery rozdziały: (Cz. I  
Przewrót, Cz. II. Wśród zmiennych rządów 
Cz. IH. Denikinowskie czasy i Cz. IV. Z Kijowa 
do Warszawy), z których każdy nie tyiko przy« 
oosi nadzwyczaj interesujące fakty i epizody, 
lecz takie zawiera w sobie wiele dramatycz­
nego wątku, w miarę rozwoju wydarzeń prze* 
chodzącego z formy luźnego pamiętnika w inte­
resującą powieść.

Jej siłę dramatyczną nie tylko sam tragizm 
wypadków stanowi, lecz także styl, równie 
prosty, jak mocny i pełen wewnętrznego życia. 
Wystarczy przeczytać opis wędrówki wśród roz* 
kopanych grobów ofiar bolszewizmu, a szcze­
gólnie swoistym stylem ujęte wzruszające opo­
wiadanie Jawdoszki, czy też niektóre życiem 
drgające rozmowy, by ocenić także nie tylko

neczki, która w gaierji pięknych postaci dzie-1 serce autorki, lecz i jej wysoki artyzm pisarski, 
cięcych w literaturze godną jest zająć miejsce! Prawdziwie —  dobrze si« snra ia 
niepoślednie, jako czar-dzieweczka, co, słuchem
duszy można i urokiem poetyckiego złudzenia 
(na wzór ślepego dziewczęcia z opowieści Dic­
kensa), poprzez mury bobrzewickich więzień 
oczyma serca widzi ojca przy życiu i matce 
w zwątpieniu, upaść nie pozwala. To jasne pro­
mienie serc* nie tylko pracują i wiążą w je* 
dną rodzinę ze sobą ludzi cierpiących, nie tylko 
zabłysną chwilami wśród porwanych ogniem 
rewolucyjnego szaleństwa, lecz w ich świetle 
nawet potępiony tysiąckrotnie wróg-uiszczyciel 
na chwilę ze strony autorki dozna łaski spo­
kojnego i sprawiedliwego spojrzenia na krwawe 
dzieło swych rąk opętanych.

„Wierzę* — oświadcza autorka — jakiemuś 
tajemniczemu działaczowi bolszewickiemu, przy­
padkowo spotkanemu w czasie zakopywania 
jrobów ofiar czerezwyczaj ki, że i wśród was 
są szlachetni, tem smutniej, że zaprzągnięto ich 
do tych celów. Dlaczegóż jednak w ich imieniu 
dzieją się takie mordy? „Odpowiedź, jaką daje 
ów komunista, godna jest szczególnej uwagi.

„Jeszcze w starożytności... (wyjaśnia) pamię­
tacie? — istniała walka z władzą... nawet mię­
dzy bogami! Jeden z nich zabrał zachwalę star­
szemu od siebie wóz ze słońcem... źle nim kie­
rował i spalił część świata. Ja myślę... że przez

Prawdziwie — dobrze się sprawie budującej 
kultury przysłużyła Krakowska Spółka Wydaw­
nicza, wydając tę drugą u siebie, po Kossak- 
Szczuckiej, a trzecią z kolei po Zaleskiej-Doro- 
źyńskiej książkę, zrodzoną z krwi i łez szale­
jącej „burzy od wschodu*, a których wymowę 
wzmacniają piękne ilustracje, przypominająca 
zniszczone dzisiaj twórcze ogniska pracy pol­
skiej na kresach. Boi. P.
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We wstępie do satyry „O damach lamowa­
nych zdanie* autor opowiada, jako „damy tera­
źniejszego świata w niwczym nie są tak gorli- 
wemi jak w wynalazku różnych mód, strojów 
i przypodobania się... Każda z nich najbardziej 
tym zaprzątniona jakby mogła wszystkich na 
siebie obrócić oczy tak to na redutach, kome- 
djacb, asamblach i t. p. jakoteż i w kościołach 
nawet*. „Gdyby im zdolność pomogła*, toby na 
swej głowie ołtarz Wenery wystawić chciały, 
aby na nim młodzieńcy nstawnie „z oczów swych 
miłosne palili ofiary*. Blansa z różem, którego 
teraz jak najświętszego używać zwykli (!) czyni 
ich (!) podobnemi bogini Wenerze, którą poeto- 
wie nagą malują podobno dlatego, źe była nie­
czystej miłości boginią, a więc była naga, bo 
bez cnoty*. Damy malujące się też „nie są ob­
fite w cnoty i snać dlatego twarz zakrywają 
farbami, aby portretami Wenery były*. Nic 
dziwnego, źe „która z natury nie piękna musi 

przekształcić*, ale i piękne „zbytkują w ma­
lowidle*.

Te same mniej więcej myśli powtarza począ­
tek wiersza po prozie następującego. Załatwiwszy

się z Wenerą, ubolewa autor, iż damy czynią 
piękność „więźniem*, a malowidło jej „stróżem*. 
Są to chodzące portrety. Każdą też taką damę 
należy uważać za martwą, „gdy właśnie umbra 
oczom okazana — jak ma być żywą kiedy ma­
lowana*.

1 chce zniewolić gust, by za pieścidło
Kochał obłudne różu malowidło.

A ponieważ farby zawieraja truciznę, radzi 
więc autor „do czystego wód bieżyć strumyka*, 
zwłaszcza, iż takie malowane Wenery każdy 
będzie miał w „dysguście*.

Ale jest i szlachta „farbowana* (satyra trze­
cia). Autor nie ma tu jednak na myśli malowa­
nia twarzy, lecz podszywanie się pod klejnot 
szlachecki Wiemy, że odbywało się to zawsze 
na wielką skalę — za czasów autora bodaj czy 
nie połowa tych, c§ się herbami pysznili, po­
chodziła od tej farbowanej szlachty. Już w w. XVII 
było jej dużo, kiedy w rękopisie bibljoteki Osso­
lińskich, zwanym popularnie „Liber Chamornra* 
mamy cały szereg jej nazwisk — a autor tej 
księgi tylko małą cząstkę farbowanych spisał. 
Gałą rozprawę da się napisać na temat jak było 
łatwo, zwłaszcza później, podszyć się pod szla­
chtę. Znane są liczne na to używane sposoby — 
znane są ^rnuzwiska fałszerzy dyplomów szla­
checkich. Nie mówię już o czasach dzisiejszych, 
w których nie jest szlachcicem tylko ten, kto 
nim być nie chce.

I  autor „Fraucymeru Muz* znał pewnego 
człowieka młodego „od natmy pięknym udaro- 
wanego kształtem*, który zabrawszy „amoryczną 
konfidencjęM z pewną.szlachcianką, udawał ma­
jętnego panicza, szlacheckiej krwi familjanta*. 
Lubo rodzice „z wielką atencją akceptowali 
jego oświadćzenia przyjaźni*, obawiając się ry­
wala „dał amantce zadatek miłości taki*, że 
trzeba było ślub przyspieszyć. Wkrótce poka­
zało się, że „nowożeniec jest synem popa*.

W wierszu, który następuje autor opowiada 
o tych, co się „w podłym stania* rodzą, a prze­
cież głoszą się „wielmożnymi". Syn kmiotka 
liznąwszy nauki „udaje familjanta*, a jako „bie­
gły fabnlarz w wykrętach skory* zmyśla o swych 
daleko leżących dobrach, liczy w tysiące swe 
kapitały,

Prawi, ojciec był senatorem,
A on też także jest urzędnikiem,
Nie wspomni, źe pasł trzodę pod worem 
Lub też się bawił w roli istyklem1)
Alboli diakiem był w cichej wiosce,
Gdzie błahy prowent w tydzień pół cbleba; 
Ufał w tej jednej nabożuej piosnce:
Podaj Hospody żywności z nieba.

ł) Istyk, styk, kij osadzony w żelazie. Kocha się 
w styku poganiając woły* (Linde). W Magdalence mó­
wią hestyk (* ruska) — sgartują nim błoto, ziemię z wozu, 
pługa, ,

I Popowicz lub syn chłopa z miejscowości od- 
Jdalonej wynajduje herby, domu przydomki liczy 
snopami, więc też

Dama złudzona fortuny blaskiem 
Po wtóre tłumem znacznych honorów,
Nie wie, że zwał stę Hryćkiem lub Waśkiem,
Z chęcią pozwała wszelkich faworów,

Chytrzy z natury tacy ludzie „umieją zwo­
dzić młode stworzenia, obudzają w nich miłość, 
a „miłość, mówią to tyran srogi*, który „odej­
muje członkom władzę*. Zbliżona para w „oso­
bności osładza pęta*.

Gdyby umiały przemawiać niwy 
Oraz doliny,-mające skrycie,
Jak się pasł amant miłości chciwy 
W łączce rozkosznej jak zając w żych' 
Niejedna potem zbytku żałuje 
Lecz mądiy Polak już po niewczasie 
Kiedy z miłości skutek poczuje 
W lubym zabawy zdziałany czasie.

Trudno — trzeba zawrzeć związki „do gro- 
? * , 2 ,  klubie niema z czego żyć, w co sie 

ubrać. Pani młoda

Na pierwszy obiad pożycza grosza,
Kręci, mantaczy, jak tylko może - J  
Otóż damulu postać chorosza *1 

^  - Twojego Hryćka niech cię wspomoże,

Ostatni * utworów, sosem obzezajowej satyry 
podlanych, nosi tytuł .Do staroieAców\ Sa 
Indzie, którzy owdowiawszy po dłngoletniem no- 
życiu m&łżeńskiem .pozbywszy się tej biedy 
i zostawszy wolnymi od niej“, zapominaj* o niei
i „spieszą się znown mieć parę". Ha nic do- 
świadczenie („praktyka”) bo przypowieść głosi: 
„stary jak dziecię*. Żeniący się powtórnie lub 
po raz trzeci podobni są do szulerów, którzy 
całe życie spędzają na grze, „bo chcą się zre­
wanżować pierwszej przegranej«... Wiersz, bar- 

zo krótki, jest słabszy, niż wstępna proza. 
Krasicki w „Myszeis* po.»iada, „co czynią sta­
rzy, naśladują młodzi*, ale bywa i przeciwnie, 
po często stary naśladując młodego „u nóg mi­
łości leżąc jęczy, wzdycha*. Czasem młody boi 
się źenłć, niepewny fortuny i liczby lat przed 
sobą, a stary „do ostatka się w młodych twa* 
rzach kocha*.

Jak komu radzić, to dobrze rozumie,
Sam zaś nic sobie poradzić nie umie.

Z kolei przyjrzyjmy się utworom miłosnym, 
lub na miłości osnutym. W „Dyskursie amo* 
rycznym* daje autor, jak sam powiada, „postać 
tych ludzi, którzy zakochawszy się nie mogą 
przestać kochania, chociaż oczewiście (wyraźnie) 
doznają wzgard od tej osoby, którą kochają*.

Pewien dobry znajomy autora kochał się 
przez siedm lat. Panna, którą autor znał rów­
nież „nigdy nie dała się przezwyciężyć, aby.
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Stanisław Dębicki
(W  pierwszą rocznicą śmierci artysty)

Od roku 1886 począł się budzić za granicą, 
głównie w Monachium i Paryżu, wśród kolonlj 
polskich artystów, nowy kierunek: impresjonizm. 
Pozwijał sfę I dojrzewał w pierwszym rzędzie 
w pracowniach Włodzimierza Tetmajera Józefa 
Pankiewicza i Ludwika de Laveaux. Równocześnie 
jednak z tym ruchem zagranicznym, ale też i nie­
zależnie od niego, tworzy swe impresje kolory­
styczne w Polsce Leon Wyczółkowski, przebywa­
jący podówczas na Ukrainie, w Warsiawie Wła­
dysław Podkowiński (do r. 1886) i Aleksander 
Gierymski (1879—1889). Światło słoneczne, czy 
toż blask latarni wśród nocy, stały się Ich głów­
nym problemem. A więc sławne „Kopanie baraków* 
„Ekonom* i „Orki* Wyczółkowskiego, lub teś 
„Powiśie*, „Trąbki* i „Brama na. Starem Mieście* 
Al, Gierymskiego, oto jedne z wielu dokumentów, 
Biegające początku malarstwa impresjonistycznego 
W Polsce. Po za te®, problem sztucznego oświet­
lenia —  bijące blaski z witryn sklepowych, albo 
to przemglone światło latarni nocnej — rozwią­
zuje świetnie za granicą przedwcześnie zgasły 
Ludwik de Laveaux, a Gierymski Al. w swoim 
„Wieczorze nad Sekwaną* (r. 1893) dał najsil­
niejszy na owe czasy wyraz impresji kolory­
stycznej.

Stanisław Dębicki żył i tworzył w atmosferze 
zagranicznej najbliżej Lndwika de Layeanx. 
Monachjum i Paryż, z tą całą bujną ! bardzo ży­
wotną polską kolonją artystyczną, wywarły wielki 
wpływ na niego, prcedewszystkiem w kierunku 
impresjonistycznym. A Impresjonizm Dębiekicgo 
polega nie na silnym kontraście barw, jak u Pod- 
kowińsklego lab Wyczółkowskiego, a nawet u de La- 
Tcaaz w tych przepysznych ulicach, oświetlonych 
blaskiem latarni, ale on, wychowanek akademji mo­
nachijskiej, przeciwstawia sfę zawsze impresjo­
nizmowi francuskiemu i jako przedewszystkiem 
genjałny rysownik i malarz maleńkich akwarel, 
zapatrzony w sztukę holenderską, kładzie główny 
nacisk na subtelną harmonję barw i nastrój, co 
widzimy w maleńkiem, ale prawdziwem arcydziele 
pod tytułem: „Stary żyd*, (własność F. Jasień­
skiego). Wszystkie prace Stanisława Dębic­
kiego, to niejako wypadkowa dwóch elementów: 
malarskiego i filozoficznego. I dlatego cechuje je 
wielki spokój i świetność rysunku, harmonja 
barw i zrównoważenie myśli. Malarz i filozof kon­
trolują się ustawicznie. Zauim malarz coś podpa­
trzonego i zaobserwowanego przeniesie na płótno, 
filozof przemyśli, przekompenuje, zbuduje logicznie 
tak pod względem zewnętrznym, technicznym, jak 
też wewnętrznym, myślowym, tematycznym. Musiał 
zatem przyjść u Dębickiego skrajny, jaknajsurowszy 
autokrytycyzm. Jak z jednej strony ustawiczna 
u artystów samokontrola i bezwzględne, a sprawie­
dliwe krytykowanie własnych dzieł, są koniecznym 
warunkiem do rozwoju, postępu i dojrzewania ta­
lentu, tak z drugiej, muszą one być mimowolną 
i  podświadomą zaporą, hamulcem w młodzieńczym 
pędzie i  entuzjaźmie.

U Dębickiego spowodował ten autokrytycyzm, 
posunięty aż do ostatecznych granic, ogromne ko­
rzyści artystyczne, ale pociągnął też za sobą zna­
czne straty* Twórca „Małego rabina* dzięki tema 
ustawicznie zdobywał nowe a nieznane rejony 
w dziedzinie techniki; żądny i chciwy wiedzy, szedł 
ustawicznie naprzód, pogłębiał ducha, rozszerzał 
kąt widzeń twórczych i eto niema dziś dwóch 
obrazów jego, utrzymanych w tejsamej Ław. „ma­
nierze*. Ale bezwzględność i surowość jego krytyki, 
jaknajdalej idące wymagania, nie pozwoliły mu 
tworzyć zbyt wiele — powiedzmy: tamowały w nim 
rozmach i  rozpęd w nadmiemem liczebnie produko­
waniu obrazów. Ale zato każdy obraz Dębickiego 
stanowi niejako nowy etap na jego drogach twór­
czych. Portret, kompozycja I dekoracja, były głów- 
nemi wytycznemi jego talentu, a niesłychana pa­
mięć artystyczna pozwalała mu malować niejedno­
krotnie czyjąś podobiznę bez modelu. Wystarczyło 
mu bowiem wpatrzeć się w jakieś rysy, zaobser­
wować jakiś ruch, spojrzenie, wyraz w momencie 
najmniej spodziewanym, w chwili przygodnej, 
a obraz utrwalał się w jego wyobraźni i później 
z łatwością już przenosił go artysta na płótno. 
I może właśnie po większej części dlatego każdy 
portret Dębickiego, a raczej każda jego impresja 
portretowa tehnie życiem i niema w sobie nic upo- 
zowanego. Mówiąc o portrecie i o studjach głów, 
mnsimy tu w pierwszym rzędzie podkreślić wspom- 
mianego już „Małego rabina* (repr. w „Sztuce 
Polskiej* w r. 1904), a dalej „Hucuła* i  prze­

miała z nim na związek przyjaźni dozwolić*. 
Powodem było to, że kawaler, choć człowiek 
dobry, „był oraz niemniej dobrym z stanu kie­
lichowych urnalistą*. Para przemawia . naprze- 
mian czterowierszami. Kawaler żali się, że nie 
może łask sobie zaskarbić, że całe lata trawi na 
usługach damy, błaga o litość, wyraża nadziejo, 
że przecie po długiej próśbie w „respekt* jej 
się dostanie. Dama odwołaje się na „niewia­
dome nieba wyroki*, za usługi płaciła grzecz­
nością, więc dłużną się być nie cznje — wresz­
cie przecie wiele innych panien jest na świecie. 
Cały „dyskurs* jest nudną, czczą gadaniną.

Nie o wiele są lepsze rymy „Do piękności
i miłości*. Autor stwierdza prozą fakt, że „pięk­
ność naturalna płci białej jestto osobliwszy dar 
natury, pociągający innych serca do kochania, 
temhardziej gdy się do niej przyłączą talenta*. 
Winszuje tym, co „pojęli piękne i cnotliwe żo­
ny*. Taki obejdzie się bez zabaw „bez ogrodo- 
dowych do pieszczenia oczu liiij, gdyż patrząc 
ustawnie na najukochańsze cbjekfcam, wszystko 
mu się zdaje uśmiechać i wesołość okazywać*. 
Rzadko o takich, którzyby patrząc na piękne 
biało-głowy „nie znali sympatji ku ich miłowa­
niu*. Lecz „piękność naturalna i nad gmin po­
spolity osobliwsza* nie zawsze przynosi szczę1 
ście mężczyznom.

Tego tematu autor w wierszu nie wyzyskał. 
Nieosobliwy to hymn na eześć piękności, którą 
„chwyta za serce* i miłości, „do której każdy 
w swej porze zawita*.

pyszny „Portret własny* z papierosem w UBfcach. 
U sehyłkn życia końeaył Stanisław Dębicki świetny 
portret Jana Matejki.

We wszystkich obrazach kompozycyjnych Dębic­
kiego widać, że artysta nie lekceważył, nie odsu­
wał na bok tematu literackiego. Anegdota, niby 
ogniw^ wiąże postacie i zaeiekawia. Znana 
dobrze „Kawiarnia* lub Bnbtelna akwarela p. t. 
„Na przypiecku* są tego typu kompozycji śwfot- 
neml przykładami. W pierwszej uderzają nas tony 
bardzo głębokie I soczyste, draga zaś utrzymana 
jest w nadzwyczaj delikatnej 1 lekkiej karnacji. 
Przypomnieć tu jeszcze należy przepysznie skom­
ponowany „Wyjazd do szkół* i dalej długi szereg 
tego typu scen rodzajowycn, malowanych akwarelą 
zawsze po mistrzowsku. Wszystkie te kompozycje 
posiadają wiele sentymentu słowiańskiego, czasem 
smutek i głębokie zamyślenie, czasem ponury 
nastrój. Jedną z ostatnich prac kompozycyjnych, 
odmienną całkiem od ogólaego rodzaju, jest allego* 
ryczny „Ogień*, malowany olejno, pod względem 
kolorystycznym monotonnie zharmonizowany. —-  
Na pogranlezu kompozycji i malarstwa dekoracyj­
nego Dębickiego, stoją jego obrazy religijno, na 
których widać, że twórca zapatrzył się niekiedy 
w harmonję tonów Czechowicza. Jako świetny de­
korator przedstawił się Dębicki przedewszystkiem 
w wykonanych projektach do westibnln teatro lwow­
skiego i w projektach do katedry lwowskiej, a jako 
grafik w Ilustrowaniu wydawnictw Kasprowicza 
(„Bajkf, baśnie i klechdy") i Rydla („Bajan o Kasi 
l królewiczu*). Arcydziełem ilustracji w Polsce są 
bezprzecznie jego akwarele do bajki Rydla, niema 
w nich przesłodzenia, które tak często u Ilustratorów 
spotykamy, a tchną poezją f cechuje je charakter 
rodzimy.

Ulubionym tematem Dębickiego była hueolszyzna, 
źyeio żydów i życie małych miasteczek. Jako 
świetny mlmaturzysta, malarz drobiazgów i genjałny 
rysownik, przedstawia się Dębicki nąjświetniej 
i najokazalej w tych właśnie przepięknych maleń­
kich akwarelach, wyobrażających żydów lub hucu­
łów, choćby wspomnieć tn „Starego hucuła*, 

Niedzielę w górach*, „Pijaka*, „Żyda, prowadzą­
cego dzieci*, a dalej długi szereg rysunków ołów-j 
ko wy eh. Do największych, najpiękniejszych i naj­
ciekawszych zbiorów dzieł Dębickiego naieżą prze­
dewszystkiem gałerje: pp. F. Jasieńskiego, Steino* 
wej i Dębickiej (wdowy po artyście) w Krakowie, 
oraz p. Jakubowskiego we Lwowie.

Stanisław Dębicki należy do tych nielicznych 
w Polsce artystów, którzy przy rozwiązywaniu 
pjlblemów tematycznych, nie tylko nie lekceważą 
materjałn malarskiego (olej, akwarela, gwasz, tem­
pera), ale temat czynią wprost zależnym od tego 
materjałn, a materjał od tematu. Jako świetny 
znawca techniki umie zawsze szczęśliwie dobrać 
i pogodzić te dwa elementy i dzięki tema osiąga 
szybciej i łatwiej te efekła, nad któremi inni mo­
zolą się nieraz bardzo długo, był bowiem obok 
twórcy świetnym teoretykiem.

Z mai a tur dekoracyjnych najciekawsze są: 
jZerosta*, „Balladyna*, „Karpaccy górale*, wszyst­

kie w westibułu teatru miejskiego we Lwowie. 
Korzystniej jednak wychodzą ene w mniejszych 
formatach niż w większych.

Szczęśliwem przeto było powołanie Dębickiego 
na katedrę malarstwa dekoracyjnego w krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych, po śmierci St. Wyspiań­
skiego. Niestety, przedwczesna śmierć nie pozwo­
liła mn kontynuować pięknie i szczęśliwie rozpo­
czętej pracy pedagogicznej dla dobra młodzieży 
i pożytku sztuki dekoracyjnej w Połsce.

Antoni Wadowski

starannością doboru, zwłaszcza w ich ugrupo­
waniu i uwypukleniu przez to metod nauczania.

Te zalety wyróżniły się widocznie także 
i w Paryżu, wśród analogicznego materjałn, do­
starczonego przez inne narody, jak to widać 
z wysokiego odznaczenia, zdobytego przez szkołę 
krakowską na wystawie światowej.

Odznaczenie to jest właściwie uznaniem dla 
metod pedagogicznych, zastosowanych w Polsce, 
a zwłaszcza w Krakowie, w szkolnictwie prze­
mysłu artystycznego, metod, które wyprzedziły 
metody nauczania w innych państwach, a które 
okazawszy się w praktyce lepszemi i skutecz- 
niejszemi, stanowią wymowny dowód, że szkol­
nictwo w Polsce nie było w zastoju, nawet 
mimo wojny, że eksperymentowało i poszuki­
wało nowych dróg i że na tern polu wysunęło 
się wśród innych narodów na przodownicze sta­
nowisko.

Z fachowych relacji i sprawozdań o wysta­
wie wiadomo mi, że szkoły przemysłu artysty­
cznego we Fraucji, Belgji, Anglii i jeżeli się nie 
mylę, także i we Włoszech, uczą dziś jeszcze 
tak, jak w Małopolsce uczono przed wojną, ńa 
początku wieku. W szkołach tych n. p. rysuje 
się kwiaty, stylizuje się je, i z tych stylizacji 
układa się ornament Natomiast nie stosują tam 
jeszcze metody konstruktywnej, z użyciem form 
abstrakcyjnych, jak trójkątów, kwadratów, linji 
i t  d., metody którą obok stosowania orna­
mentu roślinnego wprowadzono u nas jeszcze 
w roku 1905; a która, jak to wykazała wysta­
wa paryska, uznana teraz została za najodpo­
wiedniejszą.

Również u nas zaraz po wojnie usunięto 
z nauki secesje, nie tylko dla tego, że ujaw­
niała piętno niemieckie, ale głównie dla tego, 
że prowadziła od szczegółów do całości, a nie 
odwrotnie, co właśnie w dekoracji stanowi wła­
ściwą zdrową drogę. Z tego też względu ekspo­
naty krakowskie świeżością motywów wyróż­
niały się wśród eksponatów niektórych państw, 
czyniących wrażenie czasów przebrzmiałych.

Że eksponaty szkoły krakewskiej także poza 
oficjalnymi sędziami zwróciły na siebie uwagę 
fachowców, świadczą o tem dwa następujące 
fakta:

Do dyrektora szkoły krakowskiej, Jana Ra­
szki, który jako delegat ministerstwa W. R. 
i O. P. bawił na otwarcia wystawy, pewna 
firma francuska, po oglądnięciu projektów tek­
stylnych szkoły krakowakowskięj, zwróciła się 
z prośbą o przysłanie jej wychowanków tej 
szkoły na projektantów i desynatorów. A repre­
zentant wiedeńskiej szkoły przemysłu artysty­
cznego zwrócił się do dyr. Raszki z propozycję 
wymiany uczniów.

Te momenty także zapisać należy jako sukces 
szkoły krakowskiej.

Jak  wiadomo, podwaliny szkoły przemysłu 
artystycznego w Krakowie stworzyli; prezydent 
ś- p. dr Lieo, dyrektor szkoły przemysłowej ś. p. 
Ernest Bandrowski, ś. p. Włodzimierz Tetmajer, 
wybitny artysta-dekorator prof. Antoni Pro- 
cajłowicz, oraz obecny dyrektor szkoły, artysta 
rzeźbiarz Jan Raszka. Rozwój zaś tej szkoły, 
postawienie jej na poziomie, przodującym pod 
względem metodycznym nie tylko w Polsce,

ale — jak wykazuje obecne jej odznaczenie — 
także w świecie, jest zasługą jej wybitnego 
organizatora, dyrektora Jana Raszki, jakoteś 
doborowego grona jego współpracowników — 
pedagogów, wśród których w zakresie metody 
dominuje najwybitniejszy dziś w Polsce teore* 
tyk plastyki, art. malarz Karol Homolacs, w za­
kresie teorji barw tak poważnie wyróżniający 
się obok głośnego niemieckiego uczonego, 
Oswalda, a wśród których znajdują się takie 
siły, jak dekoratorzy Bukowski i Dziembło, 
rzeźbiarz dr Kuneek, architekci Wojtyczko i Krzy­
żanowski, prof. perspektywy Rzegociński, prof. 
Wójcik, kierownik kursów tekstylnych Zarzycki 
i znany eeramik prof. Szafran.

Sukces krakowskiej szkoły na światowym 
turnieju dekoracyjnej sztuki zapisać trzeba za­
równo na nasze dobro ogólne, jak i na dobro mia­
sta. W tym drugim wypadku ̂  jednak trzeba 
z sukcesu tego wysnuć odpowiednie wnioski. 
Trzeba z jednej strony sukces ten ocenić, jako 
wskaźnik dalszego właściwego rozwoju Krako­
wa, jako siedziby nauki, sztuki i twórczości, 
a z drugiej strony sukces ten nakłada na samo 
miasto obowiązek stworzenia nareszcie dla tej 
zasłużonej szkoły odpowiednich warunków jej 
dalszego rozwoju, dania jej nawego stosownego 
pomieszczenia, którego ta szkoła tak bardzo po­
trzebuje i o które zbyt długo już zabiaga. Ten 
obowiązek spada na miasto zarówno w intere­
sie rozwoju rodzimego przemysłu, jak i w inte­
resie samego Krakowa. /„ Grz.

mmmmm
Sukces krakowskiej szkoły  
przem ysłu artystycznego
Państwowa szkoła przemysłu artystycznego 

w Krakowie, otrzymała na wystawie dekoracyj­
nej w Paryżu „grand prix*.

Dla czytelników „Nowej Reformy* odzna­
czenie takie, aczkolwiek może nie w tak wysokim 
stopniu, mogło być poniekąd oczekiwane, gdyż 
pod koniec marca, t. j. w czasie, gdy materjał 
wystawowy odchodził z Krakowa do Paryża, 
pisząc o nim na tem miejscu, stwierdziłem, że 
eksponaty krakowskie, które zresztą już na 
przeglądowej przygotowawczej wystawie w Za­
chęcie warszawskiej wyróżniły się swoją doj­
rzałością wśród ogólnego materjału, dostarczo­
nego przez podobne szkoły w Polsce, uderzają

Z  mody paryskiej

Na rycinie naszej widzimy w środku najnowszy modê  
paryski jesiennego kapelusza. Jestto rodzaj toczka z wî  
salowego aksamitu. Z lewej strony widzimy jesienną su. 
kienkę z gabardiay, z diagiemi rękawami L r o z s z e r z a j ą c ą  

Się ku dołowi spódniczką. Z prawej afcrony oryginalny 
płaszczyk a czarnego a białym rypsu, co stanowi obecnie 

najmodniejszą kombinację.

Ja k  się Faryianlm  
ubiera, czesze i  p e r f um uje

Jeżeli zechcemy jak najtreściwiej określić zasad­
niczą linję stroju współczesnej Paryżanki, to musimy 
powiedzieć, że ubiera się ona krótko, gładko, bar­
wnie i z ogromną prostotą Iioji. To właśnie jest 
charakterystyczną cechą prawdziwej Paryżanki, że 
w przeciwieństwie do bogatych cudzoziemek przy­
bywających szaleć do P aryża  i internacjonalnych 
kokot wszelkich narodowości I kolorów skóry ubiera 
się skromnie, prosto, tylko, że ta właśnie prostota 
ma w sobie niesłychanie dużo wdzięku 1 niezrów­
nanego wprost szykn. Na ulicach Paryża widzi się 
kobietki w kretonowych sukieukach i najskromniej­
szych kapelusikach wyglądające jednak tak ładnie, 
szykownie i elegancko, że trudno z nimi rywalizo­
wać największym nawet przepychem Btroju.

Paryżanki mają nóżki szczupłe, smukłe, przewa­
żnie bardzo zgrabne i dlatego chętnio je pokazują

Spódniczki są krótkie, bardzo krótkie, nieledwie, że 
zakrywają kolana. Pończoszka koloru cielistego 
w różnych odcieniach obciska nóżkę w pantofelku 
wybitnie jaź obecnie zaokrąglonym barwą dostoso­
wanym do sukienki iub kostjumu.

Paryżanka nie lubi wychodzić na ulicę w samej 
tylko sukni. Jakoś to poprostu wygląda tam nie­
stosownie. Choćby dzień był najcieplejszy koniecz­
nym dodatkiem do sukienki jest jakiś szalik ga­
zowy, koronkowy albo też jedwabny, albo wchodzące 
obecnie w modę króciutkie pelerynki z najrozmait­
szych materjałów, oi satyny i kretonu począwszy 
aż do najwytworniejszych ł najdroższych jedwabi.

Jeśli chodzi o śmiałe kombinacje barw to niema 
w tej dziedzinie nic, coby Paryżanka uważała za 
zbyt jaskrawe, zbyt rażące. Słońce Paryża świeci 
intensywnie 1 w jego blaskach kolory i desenie 
choćby najbardziej „yoyants* wydają się równie 
naturalne i odpowiednie jak na pomarańczowo 
uszminkowane policzki, ciemno szkarłatne wargi 
i wydłużone niebieskim ołówkiem oczy.

Charakterystyczną niezmiernie jest główka. Obec­
nie wybitnie mata i gładka, no i  czarna. Utlenione 
blondynki zniknęły zupełnie, natomiast szatynki 
przerabiają się gwałtem na brunetki, i czeszą się 
a la Raąnel Meller. Żadnych loków, ondulacja nad­
zwyczaj słaba i to tylko chyba ondulowane boki. 
Przód głowy gładziatki kompletnie, wybitnie chło­
pięcy, czuprynka szczególnie z tyłu króciutko przy­
strzyżona.

Paryscy fabrykanci perfum nie robią obecnie 
zbyt świetnych interesów, ponieważ najświeższe 
hasło mody brzmi: nie perfumujmy się. Wyrafino­
wana Paryżanka doszła do przekonania, że najbar­
dziej upajającym zapachem, najsilniej działającym 
na mężczyznę jest naturalna woń skóry i włosów 
kobiecych. To też małe zgrabne „garsonki* bie­
gnące po ulicach niby żywe stylizowane ekspresjo- 
nistyczne kwiaty albo ucieleśnione ryciny z „Sou- 
rire“czy „Yie Parisienne* pachną nie perfumami 
Cotyego lub Houblganta, ale tylko same sobą.

J. Mig.

W utworze „Do amantki* również gorsze są 
rymy, niż poprzedzająca je proza. Autorowi zda­
rzało się spotykać damy, które choć kochają, 
jednak czy to ze wstydu, czy „z oziębłego czu­
cia, albo lękania się tego stanu (małżeńskiego) 
laboli z innych jakowych przyczyn* nie śmieją 
swej miłości „wyrazić w oczach amanta*. Nie­
jedna tego żałuje, gdyż bywa, że nieraz „do 
lat kilkadziesiąt stan odwłóczy, aż egzekacja 
fnad panieństwem stanie, oczy w łeb wpadną 
i włos śniegiem przyprószony posępną znaczyć 
zacznie jesień*. Widząc „zniszczonej młodości 
uschłe róże*, oddaje się „staremu satyrowi na 
nudne życia momenta*. Inne znowu, zaufane 
w swej młodości i sile wdzięków „mając kopa­
mi adoratorów, szydersko, hardzie i obłudnie po­
stępować z nimi zwykli (!) czekając na oso­
bliwszy wybór piękności i majątku*. I  te zcza- 
sem „muszą pójść za zgrzybiałego starca, któ- 
ren im trzęsącym głosem wyprawuje trele i na 
umizg się jednym tylko zębem sadzi*. Autor 
znał jedną z tych pierwszych nieśmiałych, która 
choć amant adresował do niej Muzy* obawiała 
się niestatku młodych mężczyzn. Owe „muzy 
amanta* przemawiają więc wierszami do „opor­
nej*.

„W amorach zdarzenia* wkraczają już w sferę 
osobistych uczuć i przejść miłosnych samego 
autora. Każdy „doświadcza miłosnych intryg*, 
nawet Herkules był od miłości zniewolony*. Są 
miłośnicy szczęśliwi, kochani, majętni i „ci do­
stają co im wpadnie w oczy* — drudzy są nie­

szczęśliwi, niemajętni, albo skąpo urodą odba- 
rzeni — „tym nie tak: łatwo zakochawszy się, 
ożenić się zaraz*. Nieszczęśliwym jest niemo- 
gący się podobać. Ubogi choćby był kochany 
„nie jest w Btanie dopełnienia swego zamiaru". 
Niepiękny musi posiadać chyba jakieś osobliwsze 
przymioty duszy i natrafić na osobę, któraby 
je ocenić umiała. Może być jednak szczęśliwy 
i ten, który „czas zwłóczy na kochaniu*, nie 
żeniąc się, albowiem w poznawaniu różnego ga- 
tanku dam tak się wydoskonali, jak lichwiarz 
w monecie — kto jakiemi gatunkami nie han­
dluje, jak się ma znać na nich*. Kończąc długi 
wstęp autor „upewnia*, że znajomość „gatunku 
dam czyli amantek* zawdzięcza temu, że nie 
ożenił się za pierwszym trafem kochania* i do­
daje: „miłość niecierpliwa, nie zawsze szczęśli­
wa*.

Z części rymowanej dowiadujemy się, ze autor 
w roku dwudziestym życia zaczął kochanie*. 
Radzono mu naprzód starszą od niego, trzydzie­
stoletnią pannę, ale nie była miłą, więc zaczął 
kochać, „młodziuchną*. Cały rok był jej wiernym 
amantem

Ta była piękna, niemniej cnotliwa,
Lecz domowego edukowania;

Chociaż z uroda była szczęśliwa,
Ale ją ćmiły szczupłe poznania.

Na domiar złego dowiedział ąię, że jest w in­
nym zakochana. Trzecia z kolei była i piękna

i młoda i majętna i niegłupia, ale coś o niej 
„szemrano* i sam dostrzegł „oznaki*, że nie 
jest dziewicą, a więc z „przyjaźni skwitował*. 
Teraz szuka rady jaką ma brać żonę.

Starej nie łublę i fiegmutyerki,
Bystrej aż nadto, oraz prostaczki, 

Rozpustnej skoczki, i chimeryczki,
Co rada stroić z mężem utarczki.

Uboga pewnie mnie nie wspomoże,
Majętna stroni od mej przyjaźni,

Więc nie wiem która prawie być może 
Gdy się tak zemną fortuna drażni. 

Szpetnej z natury cierpieć nie mogę,
Biansz z różem nic mnie nie ko u tentu je, 

Pańsko humorna czyni mi trwogę 
Piękna każdemu krew fermentuje.

Więc chyba w średnim talentów darze 
Mogłaby dobrą być dla mnie żoną,

Jeśli mnie za co niebo nie karze,
Proszę, by w regeBtr tę położono.

W „Zdarzeniu o hrabi" autor opowiada, że 
„mieszkając* w wiosce Goldbergu czyli „Kul- 
parkowie nazwanej* był świadkiem „awanturki* 
miłosnej. Pewien mieszkający we Lwowie hra­
bia, „mający żonę nie do* upodobania*, którą 
wziął jedynie dla posagu, prowadził miłostki ze 
służącemu Upodobał sobie zwłaszcza jedną z nich, 
która go wzajemnie kochała. Hrabiną „nie mo­
gąc przeinaczyć tej męża amorancji* poskarżyła 
się ojcu, który chciał pannę*uwieźć w niewia­

dome miejsce. Hrabia uprzedził zamiary i po­
tajemnie osadził kochankę w Kulparkowie, gdzie 
jej jedna szlachciauka dała schronienie. Przy­
jeżdżał do niej pocztą i „cieszyli się jak m o­
g l i* .

To dało temat autorowi do wiersza „Na przy­
jazd hrabi*. Kiedy „w cieniku* drzemał znu­
żony upałem, usłyszał trąbkę pocztową, a pobu­
dzony ciekawością dowiedział się o całym ro­
mansie. Błyszczący na piersiach hrabiego order 
(„gwiazda?) podsuwa mu uwagi na temat gwiazd, 
„podarków króla ziemskiego* i na ich wpływ, 
jaki wywierają na kobiety. Niejedna woli być 
kochanicą możnego pana, „niż chudziaka żoną* >

Gdy świetna gwiazda błyśnie w jej oczy, 
Choćby na ośle lub capie,

To ledwo z skóry już nie wyskoczy,
Zastawia sidła i łapie.

„O losie, czemuś mi gwiazdy nie przypiął d8 
boku*, skarży się poeta, ale się wreszcie tem 
pociesza, że „ściska na wsi Marynę*, że jest 
zawsze wesoły, nie zna co rozpacz, „nikt go 
nie ranił, by szlochać*.

Zaraz się dowiemy, że nie na samej Marynie 
nasz rymopis poprzestawał. Miał powodzenie 
i w „lepszych* sferach.

Kazimierz Bartoscwicz.


